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9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięczuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
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Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, _ rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 0 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
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Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.
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Przsdpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowla 
Jedynie I wyłącznie:

Biaro Administracji „Dziennika Polskiego' Plac Maria.:-- 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We Wiedniu: pp. Haasei.:t«in e* Vo?ler , (0 ; Ł  I 
M. ^ukes, H. Schalek, A Opoelik, Kudoif _Mo. a 
i j .  Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, tulu 
Ilaasenstein et Vogler i G. L. Daube , w rlaioic.: u 
Karoiy et Liebmann ; w Paryżu : O. Adam oo . j 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jeancgj 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, *arę aynach i inne prywatne komu 
nikaty po kronice za jeden -B irsz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 ‘/. eezrt* od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

S-T~!US*

Z ctiwili bieżącej.
Lwów 10. czerw ca.

Czasam i w yczekuje się przy jęcia  w spólnych 
delegacyj przez cesarza z w ielką niecierpliwością 
i z pewnem naprężeniem . I  nie można się tem u 
bynajm n cj dziwić. M ając zaledw ie raz na rok 
sposobność mówić o polityce zew nętrznej i spra 
wach wspólnych i zetknąć się bezpośrednio z ty ­
mi, którzy  są spraw  tych  odpowiedzialnym i k ie ­
row nikam i, ludy austrjack ie  chciałyby  czasam i z 
tej sposobności skorzystać i dlatego z niecierpli­
wością czekają  przy jęcia  delegacyj w burgu i 
orędzia cesarskiego.

Jeżeli kiedy, to z pewnością tym  rasem  n a ­
prężenie było uzasadnione dzięki okolicznościom, 
o k tórych już niejednokrotnie mieliśmy sposobność 
pisać. M inister spraw zew nętrznych i prezydent 
rady  wspólnych ministrów po latach czternastu  
u stąp ił — wśród okoliczności w cale nie norm al­
nych i zw yczajnych, miejsce jego zajął człowiek 
nowy, którego szeroka opinja publiczna w łaści­
wie nie znała. Cóż naturaln iejszego  n a d to , że ta  
opinja publiczna by ła  po prostu ciekaw ą orędzia 
cesarskiego, o k tórem  przecież wiadomo, że ono jest 
dziełem  m inistra spraw  zew nętrznych i niejako 
w ogólnych zarysach  jego program em  politycznym . 
Z daje  nam  się jed n ak , że w iększego rozczarow a­
nia opinja publiczna doznać na razie nie m ogła. 
O rędzie cesarsk ie  je s t wzorowej bezbarw ności i 
nie mieści się w niem nic, coby św iadczyć mogło 
o jak iejko lw iek  zaszłej zm ianie. W  słow ach tych 
nie mieści się zarzu t skierow any przeciw  h rab ie ­
m u Agenorowi Gołnchow skiem u. P rzeciw nie. J e ­
żeli ktoś chce, m ógłby zię naw et dopatrzeć w 
tem  uznania dla jego pierw szego pośredniego w y­
stępu publicznego na nowem stanow isku.

H rabiem u G ołuchowskiem n mogło na tem 
zależeć i z pewnością na  tem  zależało, aby w 
sposób w praw dzie n e rażący  i w oczy niew pada- 
ją cy , ale zato niem niej dobitny i znaczący  dać 
poznać, że mimo zm iany w osobie kierow nika 
polityki zew nętrznej m onarehji austrj&cko-węgier- 
skiej w polityce tej żadna nie zaszła zm iana. 
Cel ten osiągnął najlepiej i najłacniej nie w spo­
sób, do jak iegoby  się może by ł u c iek ł każdy 
inny na jego miejscu, zapew nieniem  w erbalnem , 
żu mimo zm iany osobistej zm iana w rzeczy nie 
nastąp iła , ale w sposób bądź co bądź oryginalny, 
w k ładając  cesarzow i w usta  słowa, k tóre  zaszłą 
zm .anę w zupełności ignorują. W  ten sposób 
m ogłaby by ła  niezaw odnie opiewać przem owa 
cesarska  do delegacyj wspólnych, gdyby w prze 
dednin ich zebran ia  się nie było zaszło p rzesi­
lenie, gdyby  h rab ia  K ainoky nie by ł zm uszony 
U3tąpić i gdyby ;ego m iejsca n e by ł za ją ł h ra ­
bia Gołuchowski. I  w tem w łaśnie, że orędzie 
monarsze jest tak ie  bezbarw ne, że zaw iera te 
zw yczajne frazesy, ,akie przy tak ich  okazjach 
byw ają w ygłaszane, a ponadto nic więcej, mieści 
się jego doniosłość.

K to umie czytać m iędzy wierszami, ten z 
oficjalnych wiadomości, nadchodzących z M adry­
tu  o pow staniu na  Knbie, mimo że one są b a r­
dzo lakoniczne, w yczyta, że stosunki na „perle 
A ntyllów " są na tu ry  bardzo poważnej. Ju ż  sam 
fak t, że musiano w ysłać na K ubę m arszałka  
M artinez Camposa, najlepszego w ojow nika Hisz- 
panji, ze znacznem i siłami, d la  rozpędzenia band 
pow stańczych, złożonych wrzekom o jeno z szu­
mowin społecznych, od k tórych  lepBze żywioły 
ludności zupełnie się odw róciły, by ł bardzo zn a ­
czącym  dowodem groźnej sytuacji. G dyby bo­
wiem pow stanie istotnie było t a k  nieznaczące, 
ja k  zrazu ze strony urzędow ej zapew niano, wów­
czas m ianowany niedaw no z nadzw yczajnem i 
pełnom ocnictw am i jeneralnym  kapitanem  M adry­
tu , m arszałek , by łb y  się niezawodnie w strzym ał 
od przyjęcia misji, p rzy  której raczej może się 
nabaw ić żółtej febry  aniżeli zdobyć nowe w a­
w rzyny, a Canovas del Castillo, obecny p rezy ­
dent m inistrów, by łb y  się niezawodnie także 
Btrzegł kosztam i ekspedycji w wielkim  Btylu po­

gorszyć i ta k  już bardzo zły stan finansów hisz­
pańskich. N a wszelki jednak sposób po p rzy ­
byciu  nowego kom endanta na K ubę, rozesłane 
z M adrytu na wsze św iata strony wiadomości, m o­
gły zrodzić przypuszczenie, że pożoga rokoszu 
w net będzie stłum iona.

W  najnow szych jednak  czasach okazuje się, 
że owe optym istyczne spraw ozdania były  li złudą. 
H iszpanie ok łam ują — m niejsza o to, w dobrej, 
czy złej w ier/o  — siebie i drugich  M artinez 
Campos sam przyznaje, że powstanie ogarnia 
z dniem każdym  świeże okręgi, i że siły zbrojne, 
stojące do jego dyspozycji, nie w ys'a reza ją  do 
pokonania rokoszu. W  najw iększym  zatem  po­
spiechu wsadzono znowu na okrę t dziesięć świe- 
żyeh bataljonów i w najbliższym  czasie m a odejść 
jeszcze jeden tak i transport, od kortezów  zaś za 
żądano na pokrycie kosztów dalszych piętnastu 
miljonów pesetas. W ynika z tego wszystkiego, 
że nadzieje H iszpanów  rychłego stłum ienia po­
w stania na K ubie nieprędko chyba się ziszczą, 
zw łaszcza, że insnrgenci o trzym ują pomoc ta jną  
w ludziach, broni i p ieniądzach ze stałego lądu 
am erykańskiego . Oficjalne stosunki m iędzy Ma 
drytem  a W aszyngtonem  są w praw dzie dobre, 
ale też owe zasiłk i ta k  p rzy k re  dla H iszpanji 
nie m ają ch a ra k te ru  urzędowego.

Prawa duchowieństwa katolickie­
go. — Konflikt z ks biskupem 

Hryniewickiem-
(H rabia L eltw a. —  Stosunki rosyjsko-polskie.)

IX , J a k  w poprzednim  arty k u le  widzieliśmy, 
ca ły  szereg  specjalnych ustaw  zabezpiecza p ie r­
w szeństwo cerkw i praw osław nej, mimo to je d n a k  
są one w szystkie uw ażane jeszcze za niedostate­
czne wobec religji katolickiej, d la  k tó re j w yna­
leziono rozkazy ta jne  i w sku tek  tego w sku­
tk ach  daleko groźniejsze. Kościół ka to lick i w Ro­
sji wbrew  ustaw om  zasadniczym  nie cieszy się 
wcale to lerancją , a tem mniej opieką rządn.

P raw a k rę ż y  kato lick ich  są bardzo szczu 
płe, poczynając już od samego w stąpienia do 
sem inarjum , przyczem  gubernato r m a ostatnie 
słowo. W ładza cyw ilna ma praw o przyjm ow ania 
lub nieprzyjm ow ania uczniów do se irinarjum  du­
chownego i ona orzeka  o ich moralności. Dodać 
tu  jeszcze należy, iż księżom katolu-kim  nie wol­
no trzym ać służby praw osław nej — grozi im 
za to k a ra  25 rubli.

Co ao ustroju i zarządu  kościołem  katolickim , 
to głów ną osobistością je s t tu ta j m inister spraw  
w ew nętrznych, pomimo, iż ustaw a zasadnicza 
opiew a: „spraw am i dnehownem i chrześcjau  o b ­
cych w yznań zaw iaduje ich  osobny zarząd  d u ­
chowny, przez cara  m ianow any". G łow ą kościo­
ła  katolickiego w Rosji je s t papież rzym ski, m i­
mo to jed n ak  ta k  księża, jak  ludzie św ieccy nie 
m ogą się inaczej znoBió z W atykanem , ja k  ty lko 
za pośrednictw em  m inistra spraw  w ew nętrznych, 
k tóry , wnosi się znowu z m inistrem  spraw  zew nę­
trznych . W szystkie bulle papieskie przechodzą 
najpierw  najostrzejszą cenzurę i dopiero w tedy 
mogą być ogłoszone, jeżeli w ładza nie znajdzie 
w n ich  nic antipaństw ow ego.

B iskupów  m ianuje car ukazam i im iennem i, 
a po złożeniu  przysięgi na w ierność carow i i 
jeg o  następcy  w olno dopiero biskupow i złożyć  
p rzysięgę papieżowi w ed łu g  przez cara zatw ier­
dzonej form uły. W ed łu g  prawa n ależy  do b isk u ­
pa sąd i zarząd swej djecezji i w  jej gran icach  
ma nadzór nad duchow ieństw em  św ieck iem  i 
klaBztornem, k ośc .jłam i, klasztoram i, Beminarjami, 
w ogóle nad w szelk iem i instytucjam i dnehow nem i 
i m ajątkiem  duchow nym . Z d aw ałoby się  w obec  
tego, że  b iskupow i wolno jeBt bez przeszkody  
w yk on yw ać sw oje obow iązki, tym czazem  w rz ec zy ­
w istości tak  nie jest.

PrzedewszyBtkiem  biskup nie m oże w yjech ać  
w  objazd swej djecezji bez pozw olenia jenerał-

gubernato ra , pomimo, iż pod tym  w zględem  nie 
istnieją żadne postanowienia ustawowe lub naw et 
adm in istracy jne.— W yjazd  bez pozwolenia pocią­
ga za sobą grube k a ry , na co mamy jaskraw e 
dowody. W  lipca 1884 ks. biskup LI r y n i e- 
w i e k i  w yjechał do G rodna w bardzo nagłej 
spraw ie, nie opowiedziawszy się przedtem  jenerał- 
gubernatorow i i na tychm iast otrzym ał upom nie­
nie, aby się nie w ażył na przyszłość podobnie 
postępować. B iskup odpowiedział listem, w którym  
na w stępiepow iada, iż w yjechał do G rodna, w celu 
ukrócenia skandalicznego postępow ania ks. M a- 
ł y s z e w i c z a .  Z w raca  dalej ks. biskup uwagę 
na to, iż o w ydanym  zakazie samowolnego w y­
jazd u  nic nie wie i pierwszy raz dopiero się 
o nim dow iaduje. P rzypom ina również biskup, iż 
w dekrecie  nom inacyjnym  nie ma w cale mowy 
o tem , aby nie mógł swobodnie w yjeżdżać i 
spełniać obowiązków naczelnika djecezji. Jeżeli 
proboszcz lub w ikary  może odw iedzać swyeh 
parafjan  w  obrębie swej parafji bez przeszkody, 
jeżeli dziekan m a praw o objazdu swego dzieka­
natu. to d la  czegożby biskupowi nie było wolno 
objeżdżać swej d jecezji?

Jednym  z bezpośrednich obewiązków bisku­
pa jest objazd swej djecezji. P rócz tego, ja k  w 
G rodnie może się zdarzyć, że osobista bytność i 
to natychm iastow a je s t konieczną, pisanie więc 
próśb do jenera ł-gaberna to ra  o pozwolenie w yja­
zdu jest nadzw yczaj kłopotllw em , gdyż je n e ra ł 
gubernato r może w cale nie odpowiedzieć lub też 
dopiero po k ilku  m iesiącach, podczas gdy  sk an ­
dal w ym aga natychm iastow ej interw encji.

W  końcu zw raca ks. biskup uw agę jenerał- 
guberuato r , iż żądanie jego nie jest npraw nio- 
nem  i pow iada w końcu : „Z resz tą , u legając i
święcie w ykonując rozpo .ządzenia rządu , nie 
znajdujące się w sprzeczności s n au k ą  i reg u ła ­
mi kościoła katolickiego, gotów jestem , udając 
się w objazd, donosić o tem w tym  cela, aby  
księżom nie zabran iano  się z jeżd żać ."

Odpowiedź ta  p isana przed la ty  dziesięciu 
tchnie ta k ą  świeżością jak b y  b y ła  napisaną 
dzisiaj.

Jen era ł-g u b ern a to r otrzym aw szy ta k ą  od­
praw ę, zw rócił się do m inistra spraw  w ew nętrz­
nych  T o ł s t o j a ,  k tó ry  odpowiedział, że „b i­
skup bezw arunkow o poddaw ać się powinien roz­
porządzeniom  w ład zv “ i dalej, że „na zasadzie 
ustaw  rosyjskich, nie i sądow e rozporządzenia 
pod w zględem  ich mocy obow iązującej, zależne 
są od nauk i i leg u ł kościoła rzym sko-katoli­
ckiego, ja k  to przypuszcza b iikup  Ilryn iew ick i, 
lecz przeciw nie, tak ie  nauk i . regu ły  tolerow a 
nego u nas w yznania, m ogą być  u nas c ie r­
p iane, k tóre  nie sprzeciw iają się rozporządzeniom  
rządow ym ."

R zeczyw iście w ta k  k ró tk ich  słow ach po­
wiedziano tu ta j bardzo wiele, ta k  jasno określono 
stosunek cara tu  do kościoła katoL ckiego. A dm i­
n istrac ja  nie w ie, gdzie kończy się „cesarsk ie", 
a zaczyna „Boże" — dla  niej rozporządzenia 
w ładz duchow nych nie istn ieją w cale —  inneini 
słow y: katolicy pow inni w ierzyć ta k , ja k  im n a ­
kazuje rząd . Podobnego w targn ięc ia  w ładzy  
państw ow ej w sferę w ładzy duchownej historja 
nowożytna nie w ykazuje.

Zmiana w- wezyra.
Z e S tam bułu  przyniosły te legram y w iado­

mość sen sacy jn ą : w. w ezyr D ż e w a d  pasza zo­
s ta ł usunięty, a następcą jego m ianowany S a i d  
pasza, który  przed 10 laty  piastow ał już tę  naj­
w yższą po padyszachu  godność w państw ie Otto- 
m anów, wówczas zaś strącony został z w ezyratu  
skutkiem  usilnych zabiegów A nglji. U stąpienie Dże- 
w ada uw ażają za następstw o skom binowanej presji 
trzech  m ocarstw  —  A nglji, F ran c ji i Rosji — na 
W . P ortę  w spraw ie reform  w Arm enji. 
W  zw iązk u  z tem  w ysnuw aną byw a konkluzja, 
że A bdul H am id, p rzyciśnięty  do m uru przez 
notę zbiorow ą, uznał za konieczne p rzyb rać  sobie

do boku w. w ezyra z w iększą cnergją, k tóry  
zdołałby przeciw staw ić jak iś  program  naporowi 
rzeczonych trzech  mocarstw . D ż e w a d  — po­
w iadają politycy, znający stan rzeczy i ludzi 
nad  Bosforem - był wezyrem  kom pletnie bez­
barw nym , k tóry  idąc jedynie za w skazów ka­
mi sułtana, zasadzał swoją politykę na ustawi- 
c.znem lawirowaniu pomiędzy krzyżującem i się 
ciągle w pływ am i ambasodorów zagranicznych u 
W . Porty. N atom iast S a i d .  gdy był wezyrem , 
całk iem  serjo i stanowczo m yślał o przeprow a­
dzeniu rozm aitych r e f o r m  w e w n ę t r z n y c h .

U padkow i D żew ada przypisują jeszcze jedno 
znaczenie, k tóre, zda,e się, będzie najbliższem  
praw dy. Oto po w ystylizow aniu o d p o w i e d z i  
T urcji na  ko lek tyw ną notę m ocarstw , k tó ra  to 
odpowiedź jak  wiemy, w ypad ła  o d m o w n i e ,  
radby  obecnie padyszach sytuację zaostrzoną 
złagodzić nieco i przez powołanie nowego w ezyra 
u torow ać drogę do ponow nyeh rokow ań z m o­
carstw am i. Czy Said pasza, zw any w T urcji po­
wszechnie „faitschulfc t. zn. „m ały", dorośnie 
do tego rodzaju zadania, okaże przyszłość dopie­
ro. N a każdy sposób nie można dziś oczekiw ać 
jak ich ś zwrotów dram atycznych  na W schodzie 
europejskim , jak ie  tam  p rak ty k o w ały  się wów­
czas, k iedy  w pa łacu  sn łtańsk im  ścierały  się ze 
sobą na noże w pływ y A nglji i Rosi rep rezen ­
tow ane przez dyplom atów w guście s ir S tafforda 
R  a t  c 1 i f  f  e ’a z jednej, a ks. M e n ż y k o w a  
z drugiej strony. D ziś A ng lja  i Rosja, poparte 
przez F ran c ję , stoją w jednym  szereg i i o ty le 
jeno w praw ia to  w idowisko św iat ca ły  w zd u ­
mienie, że niedawno tem a jeszcze szaleńcem  n a ­
zw any by łby  prorok, przepow iadający kom bina­
cjo polityczną, w k tórej A nglja wspólnie z Rosją 
d ob iera łaby  się do w nętrzności „chorego czło­
w ieka"...

Ongi p rzedsiębra ł G l a d s t o n e  z miłości 
dla A lbańczyków  analogiczną k rucja tę  przeciw  
T urcji, ja k  to uczynił obecnie lord  R o s e  b e r y  
na  rzecz A rm enji. W schodnia po lityka whigów 
obraca się bowiem od czasu C a n n i n g a  i p a ­
m iętnego dnia N aw arynu  w kole uprzedzeń  
przeciw  T u rc ji daleko w ykraczających  po za cel 
chwilowej akc ji politycznej. N ik t nie przeczy, że 
w A rm enji dz ia ły  się okrucieństw a, obrażające 
głęboko w szelkie uczucie hum anitarne, mimo to 
jed n ak  można tw ierdzić, że A nglja zb y t wojo­
w niczą p rzy b ra ła  fizjognomję, w ysełając aż 23 
sta tk i wojenne na w ybrzeża syryjskie, gwoli 
czynnego poparcia postula tów kolektyw nej noty.
I to jest pewne, że wspom niane postu laty  p rze­
chodzą bezw arunkow o m iarę tego, czego można 
dom agać się od państw a tej rangi, co T urcja . 
Spełnienie ich byłoby rów noznacznikiem  z rze ­
czenia się przez su łtaaa  jogo praw  m onarszych. 
Toż Bogiem a praw dą, naw et m iniaturow e jak ieś 
państew ko broniłoby się rękam i i nogami p rze­
ciw tsm u, aby  w e w n ę t r z n a  jego ad m in i­
strac ja  podporządkow ana została pod obce w p ły ­
wy i obcą kontrolę w tak im  stopu-’!, ja k  tego 
dom agały się trzy  m ocarstw a na rzecz A rm enji.

W  odpowiedzi P o rty  — której tek st au ten­
tyczny do tej pory nie został jeszcze ogłoszony 
— rząd  su łtan a  zasadniczo nie odrzuca reform , 
natom iast oświadcza, że przeprow adzi je  nietylko 
w jednej A rm enji, lecz w całem  swojem pań­
stwie. Jeżeli zapowiedź ta  nie je s t zw ykłym  u 
dyplom acji wschodniej m anew rem , gwoli odro­
czenia całej spraw y ud culendas yraceus, to 
ostatecznie nie można odmówić sułtanow i racji, 
iż w ten  sposób odparow ał zam ach zew nętrzny 
na jego m onarsze p raw a. Jeżeli zaś A nglja, F ra n ­
cja i Rosja nie zgodzą się na  to, w tak im  razie 
mimowoli musi się zrodzić podejrzenie, iż obsta­
jąc  przy p retensjach  niew ykonalnych, albo chcą 
jeno  upokorzyć T urc ję , albo w yegzekw ow ać dla 
A rm enji jakieś stanow isko, w y j ą t k  o w e. Jak iż  
jed n ak  in teres mogą mieć m ocarstw a w w yw al­
czeniu takiego ' stanow iska d la  A rm eńczyków  
w łonie państw a tureckiego, co rów nałoby się 
zachw iauiu podstaw  tego państw a ? Co do Rosji, 
tego ostatniego pragn ie  ona niezaw odnie, lecz

n a  s a m o d z i e l n o ś ć  A rm eńczyków  chyl ■ się 
nie zgodzi nigdy. Po p ierw sze: w interesie po
Utyki rosyjskiej nie leży wcale stwarzanie, t  a- 
k i c h  sam oistnych i niepodległych tcrytorjów , 
k tó re  ona rad ab y  w przyszłości d l a  s i e b i e  za ­
g a rn ąć ; powtóre uw ażałaby  za n i e  b e  z p i c  
c z e ń  s t w o  dla siebie, sąsiadow ać z. n i e p o d 
1 e o-1 ą A rm enią wobec tego. iź sam a ma w^ ta m ­
tych stronach A rm eńczyków  i m ogłaby 
doczekać się i r  r  e d e n t y a r  m e ń s k i e j. i o 
w szystko w ytłum aczą, dlaczego uosja w tym  
ko iflikcie trzym a się na drugim  planie, a po­
zwala A nglikom  na inicjatyw ę i w ogóle pierw sze
skrzypce w całej aferze.

A do czegóż znów dążą A nglicy i  Csy wie- 
dzeni ssflnem jeno uczuciem  humanitarnoSei chcą 
odstąpić nagle i niespodzianie od swej tradycyj- 
nej polityki nad Bosforem ? Ozy też może pra- =  
gną tak im  przesadnym  w ysiłkiem  przywrócić, da- w 
wny b lask  i potęgę wpływom swoim w Stara hu _  
le ? A możo w reszcie lord Rosebery zap o trze­
bow ał bodaj m izernego sukcesu z e w n ę t r z n e -  

aby  połatać b rak i w ew nętrzne i zyskać sku-
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d la  niedalekiej kam panji wy-
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go.
toczne hasło
borczej ? . . . .

( .p o w ie d ź  na te  p y tan ia  k ry je  się w ło ­
nie niedalekich  w ypadków  -  dziś ona m esłycha 
nie tru d n a  i co najm niej b y łab y  przedw czesna. 
Je d n a  analogja zw raca w obecnej kom plikacji 
u w a g ę : O reform y hum anitarne dla Arm enji
ubija się — przynajm niej u d i j e j  że ta k  ta  
sam ałR osja , która gnębi P o l s k ę  w sposób, 
przechodzący w szelkie w yobrażenie naw et A zja­
tów i ta  sam a A nglja, k tó ra  odm awia I  r  1 a n d j i 
p raw a do sam orządu, niem al eg zy stir  cji. N ie jest
że to cynizm .Jrzadki-naw etjw jw iekach barbarzyń
stw a ciem uoty w E urop ie?

'—d
Poświęcenie kaplicy Zygmuntów- 

skiej.
Kraków 9. czerw ca.

O godz. */49 dzisiaj rano, w niedzielę św. ___ 
T ró jcy , w itany dźw iękam i „Z ygm unta," p rzyby ł *  
do k a ted ry  na W aw elu  książę-biskup k r a ­
kowski ks. Puzyna, ażeby dokonać poświecenia 
kaplicy  Zygm untow skiej, odrestaurow anej k o ­
sztem krakow skiej kasy  oszczędność W k a ­
ted rze  tym czasem  zeb ra ła  się już liczna p u ­
bliczność, szczególniej w p ra  ej nawie 
ścioła, gdzie znajduje się kapiicn. Przed 
głów nem  wejściem z artystyczną  k ra lą  bronzową, 
ponad k tó rą  znajdują się po rtre ty  Z ygm un ta  1. 
i A nny Jag ielonki, stanęły  cechy k rakow skie  
z chorągw iam i swemi i starożytnem i berłam i.

Z  uderzeniem  godziny 9. książę-biskup ks. 
P uzyna, p rzyb rany  w pontyfikalne szaty, z cza­
sów Zygm nntow skich, odmówił w raz z ducho­
wieństwem litanję do W szystkich  Św iętych, po­
czerń dopełnn poświęcenia w nętrza kaplicy , a za ­
raz potem odpraw ił cichą mszę św iętą przed głó 
wnym ołtarzem  w asystencji ks. kan. W róblew ­
skiego proboszcza kap licy  Zygm untow skiej, ks. 
p ra ła ta  Starow iejskiego i duchow ieństw a kate-
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dralnego. Podczas mszy św. śpiew ał chór Tow. 
m uzycznego krakow skiego, pod d y rek c ją  p a ­
na B arabasza, pieśni kościelne M oniuszki, 
g łębi serca poruszyły zebranych  słowa p ie śn i: 
„Z m iłuj się, zmiłuj, niech się nic tułam y,* obi­
ja jące  o kopułę kaplicy  Zygm untow skiej i p rzy­
wodzące na myśl chwile potęgi i ehw ały  narodu 
w czasie jej pierwszego poświęcenia w porówna 
nin z chwilam i ciężkiej niedoli. Oko łzą  §we- 
zbrane, kierow ało się bezustannie ku opoce k ró ­
lew skiej, w ykutej z m arm uru, na której szple- 
kach  unosi się orzeł Zygm untow ski. a po nad 
nim dwa anioły trzym ają  koronę k ró lew skiej, ku 
ław ce jedynie pustej w całej kaplicy i tem jwo- 
jem  opróżnieniem ta k  wiele mówiącej.

Podczas podniesienia pochyliły się trz y k ro ­
tnie chorągwi« cechowe, zaraz potem zagrzm iał 
„Z ygm unt," niosąc całem u narodowi wieść rado 
sną o poświęceniu kaplicy.

Do p >
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IZ Y D O R A  K U N C E W IC Z A .

(Ciąg dalszy.)

On zrósł się z m yślą o niej, zżył z je i mi­
łością ; nie m iał nad  nią bóstw r, oddychać nie 
m ógł bez n ie j ; rzueił jej pod nog', co m iał nie­
gdyś najdroższego, honor w łasny, godność żony, 
przyszłość d z ie c k a ! .. B y łby  dla niej uczynił 
w szystko, wszystko, coby tylko było w jego mo- 

* ey ; -ad b y  by ł zostać jej niewolnikiem, podnóż­
kiem , po k tó ry inby  deptać m ogła bezkarnie... 
jej stróżem, jej obrońcą, jej psem najw ierniej-

go zd rad ą  i szyder- 
ja m n ie d la  ciebie!...

szym !. 
stwom

A ona, nagrodziła 
Tyś nie d la  mnie.

H a !  ba! Nie dla ciebie!,..
Bił się w piersi pięściami i jęczał, dusząc 

się od żalu, od bolu, od rozpaczy...
W tem , płomień jak iś  b łyskaw icą m ignął mn 

przed oczym a i nagle... krew  uderzy ła  mu do 
głow y... P rzez jeden moment oślepiającego blasku 
pojął cały  ogrom swego poniżenia, swego upadku, 
śm ieszności!... O budziła się w nim zdeptana, 
sponiew ierana dum a m ęska... B ru talny  policzek, 
jak i od ukochanej kobiety otrzym ały ożywił |ją  
nanowo, podniecił.. W strząsnął się i gniew  go 
w ściekły opanował.

—  P o d ła ! podła |... —  w ykrzyknął głośno, 
)akby chcąc tym krzykiem ulżyć swojej boleści.

—  P o d ła ! p o d ła ! — pow tórzył. — N ikcze­
mna, prosta kom edjan tka, oszustka ! . .

Poryw czy , nadm iarem  sił tę tn iący  tem pera­
ment, trzym any  tak  długo na w odzy przez 
szalony obłęd m iłosny, w ybuchnął te raz  całą 
potęgą...

P ręck i dusił się, tchu  mn brakow ało , ch c ia ł­
by b y ł ca łe  powietrze naraz w p łuca zagarnąć... 
Skronie mn pęk a ły , k rew  przepala ła  m n ży ły , 
um ierał...

G w ałtow nym  ruchem  w yskoczył z doróżki.
Potrzebow ał iakiegoś natężenia sił fizycznych, 

w alki, szam otania 1 ię, zm ęczenia wreszcie, aby 
przyjść do siebie.

R zucił woźnicy garść  m onet i pędem  puścił 
się naprzód, bez celu...

D eszcz siekł go tw arz, w oczy, w szyję,
a on gnał na oślep, roz trącając  przechodniów, 
na nic nie zważając.. O glądano się za nim, lub

na bok, wieluustępowano przed  nim trwożliwie 
miało go za w arjata.

On zaś istotnie bliski był ob łąkania. 
W spom nienie niedaw nego szczęścia, poczucie do­
znanej obelgi, pojęcie własnego upadku, w al­
czy ły  w nim ze sobą % dziką zaciętością i 
chw iały nim to w tę, to w ową stronę, jak  wi­
chry  wziąwszy się za bary , n a jbardzie j w y b u ­
ja ły m  św ierkiem  kołyszą...

P rzek linał, to przyzyw ał znów pieszczotliwie 
Em ę, zgrzy ta ł zębam i, to jęcza ł w bolu serde­
cznym ... W ybiegł za miasto, w padł na pola i na 
przełaj frzucił się przez nie.| J a k a ś  siła  n iep rze­
p a rta  popychała go naprzód, bez celu, na oślep... 
Dzień straw ił na tak iej gonitwie; dw a razy  w ra­
ca ł do m iasta, i dw a razy  opuszczał je  ua no­
wo, przem okły, drżący  ja k  w febrze, nie pozna­
jący nic i nikogo, wstrząsany jedynie burzą, co

w nim huczała, aż wreszcie u sta ł znużony śm ier­
teln ie, niezdolny poruszać się dalej W ów czas, 
ow ładnęła nim ja k a ś  apatja , senność jakaś, zm ar­
tw iał ja k  k łoda  drzew a, m yśleć p rzestał. .

Bezw iednie dow lókł się nad wieczorem do 
pom ieszkania Strom kego.

Z trudem  w ydostał się na  schody, otw orzył 
drzw i i upad ł bez sił na najbliższe krzesło.

D oktor w ybiegł z drugiego fokojn .
— A, K bl m ierz! — zaw ołał wesoło, nie 

spostrzegając na razie stanu, w jakim  się on 
znajdow ał. — M iałem  dz:ś list od tw ej żony, 
pisała go jeszcze za twojej bytności w W ulce... 
Jak że  się cieszę, że pogodziliście się n a re sz c ie !

Z b liży ł się do p rzy jaciela  i, nagle krokiem  
wstecz się cofnął, przerażony.

—  Do stu  tysięcy djabłów , a z tobą co się 
stało 1... Jesteś ca ły  obłooony, przem okły, blady 
ja k  upiór!... K ąpałeś się chyba w basenie, czy 
co?... N atychm iast przebierz moje rzeczy... ina­
czej, gotowe z a p a le n ie !. .

P ręck i nie poruszył się naw et, patrząc b e z ­
m yślnie na doktora.

Ten za głowę się chwycił.
— Gzekiij, c z e k a j! ., przedew szystkiem  mu­

sisz się napić koniaku... To cię rozgrzeje 
i orzeźwi..

P rędko  w ydobył bu te lkę , odkorkow ał i nalał.
P ręck i odsunął podaw any mn kieliszek.
—  T y , Strom ki ! — przem ówił ochrypłym  

głosem  — czy wiesz ?... Z d rad z iła  m nie... 
U ciek ła  L

N a tę  wieść, tw arz  douiora nagłem  za ja ­
śn ia ła  szczęściem. O czy mn zab łysły , w ykręcił 
sią n a  obcasie i w dłonie klasnął.

U ciek ła  m ówisz? zdradziła  cię ?... C hw ała 
Bogn! chw ała B ogu!... W iem  o kim  m yślisz! .. 
no, chw ała  B ogu l .

O detchnął głęboko, z widoozną u lgą, pod­
czas gdy P ręck i ocknąw szy Bię pod w pływ em  
wspomnień ze swej m artw oty, p a trzy ł nań  z wi- 
docznem  zdumieniem.

-  T ak , te raz  nareszcie jesteś gruntow nie 
już uleczony!... trzep a ł dalej S trom ke. — 
D oskonale, czas już b y ł najw yższy po tem u, 
aw anturow ałeś się trochę zanadto... trochę za­
nad to !,.. M usiała cię grubo zarw ać, obrabow ać ?... 
Nie ?... To dziwne, tak ie  ja k  ona, nie kończą 
bez te g o ! ..  No przyznaj się, czytam  przecież 
w twej tw arzy, w tw ych o c z a c h , że oprócz 
serca, boli cię jeszcze i snm ienie i honor .. 
Z daje  ci się, że nie ma w yjścia przed tobą!... 
Uspokój się !... W szystko jeszcze będzie dobrze .. 
W iesz przecież, że mam pew ne oszczędności... 
N iew iele w praw dzie, ale zawsze, w pap ierach  
i gotówce będzie tego około GO.OOO... Możesz tem 
rozprządzać od lei chw ili, jak swojem ! .. W iem, 
że nie na tem  nie stracę, do roku staniesz zno­
wu na nogach i oddasz mi wszystko... No w idz;z, 
a ostrzegałem  cię prz<-d tą  kobietą ! .. Ho, bo ! 
to szelma pierwszej w ody! Ju ż  ja  się nigdy 
nie m y lę !...

Uszczęśliwiony k ręcił się po pokoju, a P ręck i 
zb iera jąc  myśli, zastanaw iał się tym czasem  nad 
przew rotem , ja k i się w nim w ta k  kró tk im  sto­
sunkowo czasie dokonał. Oto lżono Em ę w jego 
obecności, odsądzano ją  od czci i w iary, a on, 
n ic  1.. P raw da , że sam je j dzisiaj złorzeczył, że 
b y ły  chw ile w dniu dzisiejszym , w k tó rych  jej 
nienaw idził, lecz przecież to co innego I... W ła-  
śoiwie, powinien by się ą jąć  za  nią, w cale mq

r

&
soc-<K O
c  o

R u  
~ >  

Z
*  w

s

o -• 
a ' ^  
-rrg

% 3
E-W
5 - 3
1 -  5 ’ o.

nie je s t jszcze obojętna... tylko, tylko, że s trac ił a 
już  d la  niej sz a c u n e k !... B

—  T ak , tak ... —  praw ił znowu Strom ke. _ 
T eraz Aniela spokojnie przyjedzie i w szystko wróci ^
do daw nego porządku, ale już na s ta łe !  Ręcżę kJ
za to!... T rzeba , abyś jaknajp rzędzej nap isał do 
żony... Im wcześniej powróci, tem  lepiej! ..

P ręck i nie zaraz dał odpowiedź. W iedział, 
i S trom ke nie znał praw dziw ej przyczyny jego 

podróży do W ólki, więc nie dziw ił się jego sło­
wom ; dziwił się wszakże sam em n sobie, iż ani 
wspomnienie Anieli, ani perspek tyw a jej powrotu, 
nie są mu obecnie p rzyk re , przeciw nie, działają  
one naw et kojąco na jego w zburzenie.

— Czyż nasze wspólne pożycie byłoby je ­
szcze możliwe ? —  przemówi! wreszcie.

— D laczegożby nie! — zaw oła! Strom ki'
W łaśnie, że dopiero teraz bęuzie możliwe !... Ona, 
straciw szy w ew nętrzną, bezw zględną ufność w 
ciebie, w ięce' będzie się s ta ra ła  o twoje wzgfi-dy, 
co zawsze mężczyźnie pochlebia, a  ty , poznawszy 
jirzez zestawienie kontrastów  jej p raw dziw a w ar­
tość, nauczysz się ją  cenić i nie porzucisz już 
więcej dla in n e j!...

P ręck i głow ą k ręc ił niedow ierzająco, lecz 
zanadto  był przygnębiony, aby  oponować.

Strom ke wesoło za ta rł ręce.
— A więc zgoda m iędzy nami K azim ierzu 

T eraz  pójdź, p rzebierz się, a potem odwiozę eit; 
do domu. Ju tro , gdy się prześpisz, zaręczam , 
sam pomyślisz, że wszystko, co minęło, snem 
tylko było !..

P ręck i m ilczał zgnębiony.

‘Dokończenie nastąpi )
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Po skończonej m szy Świętej z pastorałem  
w ręce, z in fu łą  na  głowie, przemóc ił  książę- 
biskup od ołtarza , przypom inając dzieje kaplicy 
pełne chw ały  i wspaniałości w początkach, 
sm utku  w  późniejszych czasach. Dostojny mówca 
dziękow ał następnie wszystkim , którzy przyczy­
nili się do odnowienia królew skiej kap licy , 
i rzecz tę zakończył, życząc : A by dzień ten
by ł oraz dubrą w różbą na przyszłość, aby  odno­
wienie i poświęcenie kaplicy  zjednoczyło w szy­
stkie nasze w arstw y społeczne św. kościoła do 
pana, by wspólnemi siłam i, dając dowód ży­
wotności narodu , dokonać jak  najrychlej re ­
stauracji se rca  każdego P o laka  ta k  drogiej K a­
tedry , co o d a rta  z purpury  królew skiej, lepsze 
pam ięta czasy, obecnie ta k  sm utny przedstaw ia 
widok. T a  m yśl powinna w szystk ich  ożywić, 
przejąć, połączyć i zjednoczyć, a  zjednoczenie 
sił w ednym  ta k  pięknym  i szlachetnym  celu 
nietylko przyspieszy odnowienie k a ted ry  na W a­
welu, ale co najw ażniejsza, przyczyni się do 
zrozum ienia potrzeby pracy nad w ew nętrznem  
odrodzeniem  narodu w jedności i w miłości na 
wspólnym gruncie w iary św. kato lickiej, aby  się 
spełniło  to, o co C hrystus się m o d lił: prosząc
O jca sw eg o : „Ojc?e daj, aby byli jedno, jako
jedno  z tobą jestem ".

Po tej podniosłej przemowie, książę-biskup, 
poprzedzony duchow ieństw em  i k ap itu łą , opuścił 
kaplicę, członkow ie rad y  zaś i obyw telstwo 
sk ładali podziękow anie p. dyrektorow i Slękowi, 
ja k o  inicjatorow i restau rac ji i szefowi k ra k o ­
wskiej kasy oszczędności, za hojną ofiarę i u ra ­
towanie od zniszczenia jedynego u nas w swoim 
rodzaju zab y tk u  a rch itek tu ry  i drogocennej pa 
m iątki narodow ej. N ap ły n ę ła  do kaplicy  liczna 
publiczność ta k  miejscowa, ja k  przejezdna, po­
dziw iając a rty sty czn ą  piękność rzeźb i harm onję 
linij arch itek ton icznych  kap licy , nagrobk i Z y ­
gm untów , oraz sreb rny  o łtarz  połowy Z ygm unta 
tu  w te j kaplicy  pomieszczony. P rzekonała  się 
oaa, że nie jest to restau row ana w zw ykłem  
tego słowa znaczeniu kaplica , ale na nowo p ra  
wie odtw orzona ta k  w ew nątrz ja k  zew nątrz 
budowla w edług wzoru z przeszłości.

K R O N I K A .
P am ią ta lm y  o ftiB dsfjl Im ienia T a d a w z a  

K ise iu sz ł i.

D jarjusz  lw ow ski.
W t o r e k  11. czerwca.
O godz. 6. popoł. koncert muzyki wojskowej 

15. pp. przed głównym odwachem.
Teatr hr. Skarbka: „P idróż naokoło ziemi w 80 

dniach.* Początek o godz. 7 * , Wieczorem.

Wiadomości osobiste. Dr. Franciszek S m o l k a  
przybył w sobotę wieczorem pociągiem błyskawicznym 
do Lwowa. Stan zdrowia sędziwego prezyden 'a jest 
zadowalający.

Kai lanarz . Wtorek (1 1 .) :  Barnaby ap. Wschód 
słońca o godzinie 4. m inut 6, zachól o goizinie 
7. m m ut 53

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na
cietrzewie i głuszce.

„Ś w ia ta  w  o b raz ach "  nr 1. wyjątkowo opó­
źnił się o dni kilka, z powodu przeszkód transpor­
towych. Dalsze numery będą już we właści ym cza­
sie dochodzić.

Przeniesienia. Nam iestnik przeniósł asystenta 
sanitarnego dra Juljana B jry ’ego ze Lwowa do Bo- 
horodozan.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła zarządcę 
pocztowego Józefa Wolaóskiego ze Skały na posadę 
kontrolom pocztowego we Lwowie.

Dr. S aw czak , członek W ydziałn krajowego, 
sk ładał d. 5. bm. w Podhajcach wobec 300 wybor­
ców sprawozdanie poselskie. Dano mu wotum zau­
fania i jednogłośnie obwołano jego kandydaturę 
sejmową.

N iegrzeczna s łużba, otrzym ujem y z m iasta za­
żalenie żc służba w łazienkach Św. Anny przy ulicy 
Akademickiej, dość niegrzecznie zachowuje się wobec 
pań, przybywających do kąpieli. Zwracamy na to 
uwagę w łaściciela p. Ferdynanda Grosa i nie w ąt­
pimy. że niewłaściwość tę bezzwłocznie on usunie.

Egzam in d o jrza ło śc i w gimnazjum nowosąde- 
ck’em odbył się p°d przewodnictwem radcy rządo­
wego i dyrektora gimnazjum tarnow. kiego dra Karola 
Benoniego, w dniach 4 ,  5. i 6. b. m. D j egzaminu 
przystąpili wszyscy uczniowie klasy V I I I , w liczbie 
20, i  1 ekaternista. Za dojrzałych z odznaczeniem 
uznani zo s ta li: Bulanda Jan , Kompeida Henryk
Świadectwo dojrzałości otrzym ali: Ameisen Markus, 
Dąbrowski Djonizy, G m ca Tadeusz, Kawecki Marcin,

Ladenberger Jan , MargUlies Baruch, Maściuch B a­
zyli, Meiss Karol, Obuszkiewicz W łodzimierz, Rein- 
fuss Tadeusz, Rylski Tadeusz, Skrzydylka W łady­
sław, Skulski Maksymiljan, Smolik Wiktor, Talar 
Antoni. Dwom abiturjentom  pozwolono składać egza­
min powtórny z jednego przedmiotu po wakacjach, 
jednego ucznia publicznego i jednego eksternistę re- 
proDowano na rok.

Z w ycieczk i „L u m ." . Ze Sambora piszą do 
nas: Dnia 2 czerwca r. b. odbył się tu  koncert
wokalny lwowskiej „L u tn i" , który na długo zostanie 
w pamięci mieszkańców Sambora. Dzielna drużyna 
śpiewaków złożona z dwudziestu członków wraz ze 
swym niestrudzonym dyrygentem, p. Cetwińskim 
przybyła rannym pociągiem na dworzec kolejowy, 
skąd po serdecznem powitaniu jej przez liczne grono 
tutejszych obywateli z zastępcą burm istrza na czele p. 
B u k i e t y ń s k i m  i prezesem towarzystwa muzy­
cznego p. M a d e j s k i m  —  udała się do kościoła 
0 0 . Bernardynów i odśpiewała podczas sumy kilka 
prześlicznych utworów. Prawdziwy jednak tryum f 
święciła „L utnia" na kon.ercie wieczornym w sali 
kasynowej, gdzie bardzo licznie zebrana publiczność 
darzyła „Lutnistów " zasłużoną burzą oklasków, które 
zamieniły się w jeden okrzyk zachwytu, gdy m ała 
córeczka tutejszego obywatela pana K. weszła na 
estradę z wieńcem laurowym. Do uśw ietniona kon­
certu przyczynił się również świetną deklamacją pan 
St. Po koncercie odbył się w restauracji Polakie­
wicza urządzony ptzez tutejszych obywateli na cześć 
„Lutnistów " bankiet, który wśród serdecznej zabawy 
przeciągnął się do późna w nocy —  pozostawiając 
miłe po sobie wspomnienie. We wtorek rannym 
pociągiem, żegnani serdecznie przez licznie zebraną 
publiczność, odjechali nasi goście do Sanoka, przy o 
biecując kiedyś znowu odwidzió nasz cichy zakątek. 
Część dochodu z koncertu przeznaczyła „L utn ia" na 
tutejszą Czytelnię Indową.

Z Izby sądowej. Przed trybunałem  przysięgłych 
w Krakowie rozpoczęła się d. 10. bm. rozprawa 
przeciw W ładysławowi Paszkowskiemu, term inato­
rowi rzeźniczemu, który o godz. 11. wieczorem d. 13. 
mąia br. przy ul. Szewskiej zabił w sprzeczce no 
żem rzeźniczym handlarza bydła Jana M i s  z c z y ń  
s k i o g o .

W ładysław P a s z k o w s k i ,  rodem z Węgrzy- 
nowic, liczący lat 19, stanu wolnego, popełnił zbro­
dnię wśród następujących okoliczności: Śp. Jan
Miszczyński wraz z Ignacym Płonką, *" czeladnikiem 
m urarskim  baw ił od godz. 8 . wieczorem w kawiarni 
Apolonji Miodzińskiej na Małym rynku. Po godz, 
10. opuścili obydwaj kawiarnię i idąc do domu w 
Nowej wsi, zetknęli się na chodniku u l. Szewskiej 
po prawej stronie za sklepem Fenza z W ładysławem 
Paszkowskim. Pierwszy Jan Miszczyński zaczepił 
znanego sobie Paszkowskiego i odezwał się do niego 
słowy : „Ty, rzeźaiku, aaj mi papierosa!* To było 
powodem całego zajścia. Obydwaj równocześnie rzu­
cili się na siebie, szamocząc się wzajemnie przez 
dłuższy czas, aż w końcu Paszkowski przebił Miszczyń 
sk ego nożem rzeźniczym.

Świadek Tomasz Paszkowski, brat obwinione­
go, zeznał, iż tenże przyszedłszy po godz. 10. wie­
czorem do domn, obudził go i opowiadał, iż m iał 
„szturm " z Miszczyńskim, który go na ulicy zaczepił 
i w twarz uderzył, wskutek czego on (Paszkowski) 
wyjął nóż rzeźnicki i tymże go skaleczył. Świadek 
zeznaje dalej, iż na żądanie obwinionego wstał zrana
0 godz. 4. i poszedł z nim, aby zobaczyć, czy na 
ulicy Szewskiej jest krew. Widząc jednak aa miejscu 
czynu policjantów, zwrócili się od ul. Szewskiej i 
poszli na ulicę Szczepańską, a stam tąd plantacjami, 
gdzie zostali aresztowani.

Obwiniony przyznał się do winy, tw ierdząc, iż 
dopnśeił się czynu w stanie pijaństwa. Świadkowie 
wszakże stwierdzili, iż nie był on pijany, tylko pod- 
oehocony.

Turniej szachowy mistrzowski rozpoczęty we 
Lwowie w marcu, zakończył się w maju br. Miej 
scowych uczestników zapisało się 7 :  pp. dr. Bujak, 
dr. Kohn, Lówenberz, hr. Miąezyński, Osuchowski, 
Popi-l i W t.d lich ; zamiejscowych 2 :  pp. Kalikst 
Morawski z Żółkwi i Aleksander W agner z Brodów. 
W ciąg u turnieju wystąpili pp. dr. Bnjak, hr. Mią- 
czyński i Osuchowski. Pierwszą nagrodę 60 koron 
otrzym ał p. Ignacy Popiel ( 1 0 '/j  wygranych partyj) 
D aig ą  w kwocie 30 koron p. Kalikst Morawski (9 
w .j Trzecią 16 kor p. Kazimierz Weydlioh ( 8 1/, w .) 
Po zwycięzcach następują pp. W agner ( 5 '/ j ) ,  dr 
Kohn 4 1, , )  i Lówenherz (1).

Nowa stacja telegraficzna zostanie otwartą 
z dniem 12. czerwca w M arjampclu (powiat stani­
sławowski) przy istniejącym tamże urzędzie poczto­
wym z ograniczoną służbą dzienną.

ykaz zdrojowisk i uzdrowisk klimatycznych
1 prak ykuiących w nich w roku bieżącym lekarzy 
Polaków: Baden: Kummerling. B irsz tany : Rodecki.
B usko : Dymnicki, Grabowski, Majkowski. Radzisze­
wski, Sulimierski. Ciechocinek: Certowicz, Lewenstein,

Lubowski, P«jewski, Rirppert, S to d m an , W ohlberg, 
La,ni nbaum. Arnstein, Asterblum, uorski, Ciągliński. 

Cieplice czeskie: Hanakowski. Cieplice treuczyńokie: 
Filipkiewicz. Czarniecki Góra pod Niekłaniem  : Mi­
siewicz. D rusk iennik i: Bujakowski, Szepietowski.
Eicbwald: Kuryś. E lgersburg w T n ry n g ji: Barwiński. 

j E ls te r : Błociszewski. E’ranzeusbad: Dębicki, K ittel, 
Rosner. G leiehenberg: Bruhl, BnPkowski. Grodzisk: 
Tokarski. Inow rocław : Kizymiństri, Przybyszewski.
Iwonicz: Dębicki, Rosciszewski. Jaw orze: C?op. Ka- 

j m ionka: Bociański, Kotsowski K arlsbad : Hassewicz, 
Hochberger, Kretowiez, Stiche, Ziembicki, Toepfer, 
Tugendhat. K issingen: Chłapowski. Krzeszowice:
Dura Krynica: Aschkenazy, D latteis, Cercba, Ehers, 
Gembarzewski, Gliksmann, Kmietowicz, Kopff, Lo- 
reutski, Michalik, Nieszkowski, Skórczewski, W ali­
górski. L andeck: Ostrowicz, Pomorski M orszyn:
Tyszkowski. M arienbad: Dobieszewski, Fraenkel,
Harąjewicz, Kaufman, P rager. M erau : Binder, Bruhl. 
N ałęczów : Chełehowski, Chmielewski, Pu ław ski, Sa- 
czewicz N auneim : Jankowski Nowe Miasto nad
P ilicą: Bieliński, Niedzielski. Skowroński. Ojców: 
Michalewski, Rzeczuiowski. Odessa (L im an): Kozło 
wski O tw ock: Feilchenfeld, Chełmoński, Silberstein, 
Staniszewski. R ab k a : Kaden, Głuchowski, Momidło- 
wski. R eichenhall: Goldschmidt. Reiuerz : Stan. R y­
manów : Dukiet, Jodłowski, Krzyszkowski, Regiec.
Schinznach : Tymowski S ław uta: Dobrzycki, Dzierz- 
bicki, Przesmycki. S o lec: Daniewski, Siarczyński.
Swoszow ice: TislowiU. Szczaw nica: Seiborowski,
Hammerschlag, Kołączkowski. L. Korczyński, Górski, 
Kruszyński. T ruskaw iec: Kozłowski, Piech Pelczar, 
Steynhau3. W ysow a: Jarosz. Zakopane: Chramiec,
Eljasz, Radzikowski, Buzdygan, Chwistek, Piasecki. 
Żegiestów : Hojnacki.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Średnia tem peratura w tym czasie była — 20 0 'O., 

najwyższa - j-  28 '0  C., najniższa -+• 13 2 ’C.
Ńa dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie przeważnie południowy
0 średniej prędkości 2 m/sek ; średnia tem peratura 
około -j- 20 C., niebo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza około 60 proc Opadu 
nie będzie.

Z Tu rki otrzymaliśmy pismo, czyniące zarządowi 
dóbr barona L i e b i g a  zarzut, iż z zemsty za prze­
grany spór prowizorjalny z gminą Hołosko, mśsi 
się w oryginalny, a bardzo dokuczliwy sposób na 
członkach gminy.

Większa część dóbr Hołosko pokryta jest lasami 
dworskiemi, należącemi do firmy Jan  baron Liebig i 
Spółka i prawie niepodobna jest, aby bydło lub 
konie, pasące się na gruntach gminnych, przypad­
kowo nie wpadło do lasu dworskiego, na co tylko 
czyhają zaiządcy leśni i tytułem  rzekomego odszko­
dowania każą sebie płacić bajeczne sumy. I  tak: mu­
sia ł zapłacie W asyl Ilnicki za parę wołów, które 
kilka m inut w lesie dworskim się pasły, 10 zł., zaś 
Dmytrowi Kobłyk, któremu również tylko na chwilę 
uciekły konie do lasu dworskiego, kazał nadleśniczy 
zapłacić kwotę 75 zł.!

Wójt m o rd e rc ą  We wsi Korolówce (nieopodal 
Kołomyi) wójt Iwan Ołeuiuk, posprzeczawszy się ze 
starym  wyrobnikiem z Kołomyi, sam rzucił się nań
1 jeszcze innym bić go kazał. Wywleczono go więc 
na dwór i wzięto w obroiy, a gdy w obronie sta­
rego stanął inny wyrobnik z Kołomyi, nazwiskiem 
Karol Schmidt, pijana hałastra, opuściwszy starca, 
tak zawinęła się około nieproszonego gościa, iż tenże 
pod sypiącemi się zewsząd razami ducha wyzionął. 
Schmidt liczył lat 3 2 ; pozostawił żonę i dziecię.

Policja kołomyjsba, zawiadomiona o wypadku, 
zawezwawszy pomocy żandarmerii, uw ięziła „pana" 
wójta wraz z dwoma głównymi pomocnikami. Pobi­
tego mocno starca —  któremu prócz tego zrabowano 
dwadzieścia kilka zł. —  umieściła policja w szpitalu.

Dyslokacja. 13. pułk dragonów im. ks. Enge- 
njusza Sabaudzkiego, pozostający obecnie we Wiedniu, 
przeniesiony zostanie we wrześniu r. b. do Łańcuta, 
jego zaś miejsce zajmie we W iedniu krakowski 1. 
pułk  ułanów, którego właścicielem mianowany został 
przed kilku miesiącami arcyks. Otto.

Nielada miłosierdzie. Z Zagrzebia donoszą: Tu- 
tejszy trybunał w ysłał listy gończe za niejakim M i­
kołajem Kowaczewiczetn, b. członkiem konwentu braei 
miłosiernych. Kowaczewicz, popełniwszy mnóstwo 
oszustw, zniknął bez wieści Ofiarami jego były prze­
ważnie kobiety. Między inneini, w yłudził od pewnej 
nauczycielki 5 .000 zł. gotówką, 3 złote zegarki, je­
den los kredytowy i 2 akcje banku -erbsbiego; pe­
wnej kasjerce zabrał 460v z ł , od żony zaś pewnego 
zegarmistrza aż 16 złotych zegarków, Kowaczewicz 
brał to wszystko rzekomo dla biednych, którzy jednak 
ani grosza nie obaczyli z sum, przezeń wyłudzonych. 
Zachodzi podejrzenie, iż Kowaczewicz jest maniakiem 
i że zająć się nim będą musieli psychjatrzy.

Z C zęstochow y donoszą: Niezwykłe zebranie
pielgrzymów z powody, odpustn Zielonych Świątek, obli­
czono w przybliżeniu na 50.000 łudzi. Dawno

święto owe takiego pocztu ludu Die ściągnęło. P ą­
tnicy przyszli głównie z Księstwa Łowickiego, z za 
W isły, % Łomżyńskiego i z Podlasia, oraz z gubernji 
radomskiej.

Na odpuście baw ił także książę włoski A lfieri, 
m agnat z rodziny, która na dworze papieskim 
znakomitą gra rolę. Książę, w towarzystwie swego 
kapelana, księdza Lucianego, wracając z P eters­
burga i Moskwy, zajechał ua Jasną Górę i trafił 
na tak pokaźne zebranie pątników. Zrobiło ono 
na cudzoziemskim gościu niepowszednie wrażenie i 
z uniesieniem odzywał się o wzruszającej wierze 
ludu naszego. Czyniąc porównanie Częstochowy z 
Lourdes, przyznawał, że u nas pobożność tłumów 
czyni daleko większe wrażenie i głębiej serce widza 
przejmuje.

Z powodu niezasłużonego pominięcia przy 
awansie, odebrał sobie życie w Bernie mor. prakty­
kant pocztowy dr. Aleksander B e r  g i e r .

katastrofa. Miejscowość kuracyjną Kobersdorf, 
położoną w zamkniętej wśród gór kotlinie, nawidziła. 
wielka klęska. W skutek ciągłycli opadów deszczo­
wych stoczyły się przed paru dniami z okolicznych 
gór takie masy wody w dolinę, że mieszkańcy nie 
mieli czasu szukać ratunku. Potoki płynęły z ele­
mentarną gwałtownością, w targnęły do domów, n i­
szcząc wszystko, co napotkały po drodze. Nawet
ciężkie mosty nie zdołały stawić oporu. Większa 
część miejscowości stoi pod wodą. Ponieważ komu­
nikacja pocztowa iest przerwana, a połączenia te le ­
graficznego nie ma, nie można mieć dotychczas w ia­
domości o rozmiarach katastrofy. Liczba ofiar wy­
nosi prawdopodobnie dwanaście osób. Wóz pocztowy, 
który przed paru dniami wyszedł z Lakenbad do 
Kobersdorf, jeszcze nie powrócił. Koło W eltersdorf 
wyciągnięto z wody kolebkę z żyjącem dzieckiem.
Nadżupau i wiceżupan udali się na miejsce klęski.
Zawezwano pomocy wojska. Oddział wojska w yru­
szy ł do Kobersdorfu.

Gwałtowne burze przesunęły się dnia 8. bm. 
nad znaczną częścią Europy środkowej. Temeszwar 
nawiedzony został trąbą powietrzną, a w okolicy Za­
grzebia przerwana chm ura formalnie zalała kilka 
wiosek. Pod W iener N eustadt uniósł wezbrany 
Schwarzbach kilka domów. Około 20 osób zniknęło 
bez śladu i dotąd wydobyto 12 trupów. W ielkie zni­
szczenie spraw iły górskie potoki także w okolicach 
Salzburga. Na Morawji zostały zasiewy w 13 W3iach 
zniszczone do szczętu skutkiem przerwania się chmury. 
Również w okolicach Sztuttgartu  zrządziły burze i 
wylewy znaczne szkody.

Matuzaiowe lata. Nowoje Wremia donosi, że 
w Samarze, według stów gazet miejscowych, zm arł 
ostatni uczestnik buntu Pugaczewa, niejaki W awrzy­
niec Jtfimow, liczący przeszło 150 lat. Jeszcze jako 
piętnasto-letni młodzieniec Jefimow wpadł w ręce 
Pugaczewa i pozostał przy buncie. Znajdując się 
w oddziale Czyki, Jefimow brał udział we wszy­
stkich wyprawach szajki w ostatnim roku buntu 
pugaczowskiego. Był on przy zdobywaniu Kazania, 
Sym birska i Saratowa, pzddaniu się Samary i in­
nych miast. Za swoje przygody rozbójnicze Jefimow 
ukarany został odpowiednio: był on w ciężkich
robotach i na osiedleniu w Syberji w ciągu la t 30. 
W ostnich czasach Jefimow ociemniał. Starzec od 
znaczał się skrytym charakterem  i milcząeem uspo­
sobieniem. O krwawych wypadkach, jakie przeżył w 
młodości, opowiadać nie lnbiał.

Paryskie Herby Przy wielkich wyścigach one- 
gdąjszych na Longohamps, nagrodę 200.000 franków 
(meta 3000, metrów) w ygrał koń „A ndrć", który 
w zakładach notowany był 14 : 1.

Sensacyjne samo-iójstwo zdarzyło ' się temi 
dniami w parowcu „City of Topeka", płynącym ze 
San Francisco do P o rt Townsend. Oto prof. Nash, 
szef departam entu dla wyższych szkół indyjskich, 
który w racał właśnie do Anglji, nagle skoczył z po­
kładu w morze i utonął. Uczynił to niezawodnie w 
przystępie obłędu, gdyż na sobie m iał pas z klejno­
tami wartości przeszło 600.000 z ł ,  które naturalnie 
wraz nim pochłonęła toń merska.

Cyklon spustoszył w sobotę wieczorem trzy 
czwarte miejscowości Motola w prowincji Locce we 
Wiosze h Szkoda wynosi przeszło miljon zł. Z ludzi 
nikt, me zginął.

Jubileusz... niebytu. W Loudynie przypomniano 
tobie, iż w dniu 20. maja r. b. upłynęło pięćdzie­
siąt lut od ostatniego pojedynku w Anglji. Jest to 
więc jedyny w swoim rodzaju jubileusz... niebytu 
pojedynku. Ostatni pojedynek odbył się pomiędzy 
porucznikiem Sston a porucznikiem Hawkey, który 
żonie pierwszego zbytnio nadskakiw ał. — Hawkey 
padł od kuli swego przeciwnika. N atychm iast po­
tem obostrzono kodeks wojskowy, tak, iż pojedynki 
stały  się wprost niemożliwe pomiędzy oficerami, 
Anglicy zaś cywilui nigdy nie byli zbyt pochopni do 
dziurawienia sobie skóry

Straszna tragedia, spowodowana zazdrością, 
wydarzyła się w tych dniach w Barcelonie, w Hi-

szpaaji. Niejaka Franciszka Querol, porzucona prze. 
młodego człowieka, wraz z dziecięciem, została na­
rzeczoną innego, niejakiego Juana Para. Naraz zgło­
szą się ojciec dziecięcia i pragnie naprawić błąd, 
ofiarując Franciszce swoje nazwisko. Oczywiści#, 
młoda kobieta z ochotą propozycję przyjęła i wzią 
wszy dziecko na ręce, postanowiła prosić Juana Par# 
aby ją zwolnił z danego słowa. Wówczas Para st- 
ra ł się ją  odwieść od tego zamiaru, a gdy ustąi 
nie chciała, w ybuchnął gniewem i —  wołając: „N 
poślubisz go jednak !" —  w bił jej nóż w pier; 
Zbroczona krwią, padła Franciszka z dzieckiem : 
ziemię. N a hałas zjawiła się matka zbrodniarz 
który —  myśląc, że staruszka ujmuje się za dz: 
wczyną i chce jej bronić —  rzucił się z nożem 1 
matce i ugodził ją  także w piersi. Nie lepiej pew: 
dło się i siostrze zbrodniarza, która przybiegła 
obronę m atki. Para ścigał uciekającą siostrę aż 
ulicę i tam ją  w straszny sposób zamordował. I 
tern dopiero chciał sam siebie zabić, ale nadbieg 
policja i rozbroiła go, prowadząc związanego de ai 
eztu. Matkę i Franciszkę Querol odwieziono de sz( 
tala w stanie beznadziejnym.

Lord i kslnsna. W  San Francisco zawar 
zostało osobliwe m ałżeństw o: lord Sholto Dougb 
syn margrabiego yueensbury, związał się wezłem ( 
zgonnym z kelnerką miss Caretta Adis.

Z niedzieli. Niedziela onegdajsza była jednj 
wielkim hymnem pochwalnym na cz ść f# .  Mi--'ar< 
który w tym roku wyjątkowo nie przyniósł nam 4 
dniowego Jeszezu, a przeciwnie nawet tak pięk 
pogodę, jakiej dawno nie mieliśmy. Kto widz 
onegdaj Lwów, rozruszany jak mrowisko, ro-''■>■ *- ioi 
jak Fikalski w karnawale, ten mimowoli / > y* 
się zdum iony! skąd w tym cichym i sputojuj 
Lwówku wzięły się nagle te tłum y ludzi, tak wes< 
i ochocze, tyle twarzy uśmiechniętych i zadowo 
nych? A mogłeś je spotkać wszędzie, dokądkolwi 
zwróciłeś swe kroki — czy na Wysokim Zaml 
gdzie „Sokół" „ b ra ł ludzi na festyn", czy wogrod 
jezuickim, rozbrzmiewającym dźwiękami dwóch n 
zyk wojskowych, czy w Kilińskiego parku, czy 
placu wystawy, gdzie socjalistyczny lud na swój s] 
sób się zabawiał, czy w ogródku letniego teat 
czy w starej budzie teatralnej na placu Gołucl 
wskiego, czy gdziekolwiek za miastem, w Brzuci 

. wicach, Zimnej wodzie, Lisienicach, za rrga tką  ż 
kiewską itd. itd

Słowem, Lwów rozhulał się onegdaj na dobre 
szkoda tylko, że to była niedziela, a więc jedy 
taki dzień w tygodnia i że ten dzień tak gzy! 
m inął...

Festyn „Sokoła", urządzony onegdaj na Wy 
kim Zam ka, udał się w całem tege słowa znaczei 
św ietn5e. Publiczności było mnóstwo, tak, że o krze 
i ław ki trzeba było staczać formalne boje. Stolik 
losami na loterję fantową już przed zmierzchem o| 
stoszały, tak prędko bowiem udało się paniom r 
dzielić losy między żądnych uśmiechu Fortuny. 
Fortuna —  trzeba to przyznać — bardzo ładne 
fantami obdarzała onegdaj swych szczęśliwych i 
brańców_. Obok wspomnianej loterji, główną cz 
program u tego festynu w ypełniła znakom? 
a tak przez Lwowian ulubiona kapela wojskowa : 
pp., która pod osobistem kierownictwem p. R o i  
przygrywała licznym rzeszom niestrudzenie do nc 
Nadto popisywał się po godzinie 7. wieczorem młi 
chór „Sokoła" bardzo udatnem i produkcjami, za 
w nagrodę zebrał huczne oklaski.

Dla dziatwy urządzono osobne zabawy i g 
jak kosze szczęścia, huśtaw ki itp. Z a  restauracją 
improwizowano m ałą strzelnicę, która także liczn 
m iała amatorów.

Tak tedy bawiono się wesoło na całym Zamku 
a dochód na cel poczciwy —  bo na budowę drugie 
sali gimnastycznej —  zapewne będzie znaczny.

Walna zgromadzeń e towarzystwa „czynnej pc 
mocy" urzędrików  pocztowych (powtórnie zwołani) 
odbyło się w sobotę wieczorem. Po udzieleniu absi 
lutorjum  ustępującemu wydziałowi, przystąpiono d‘ 
wyborów na rok 1895,6, a w skład uowego zarząd 
weszli, jako prezes p. Pikor, jako zastępca p. Mt 
resch, jako wyzdiałowi pp. Łaski, Rybotycki, Gaj; 
wski, Łoziński, G ilnreiner, Brasów, Schmidt, Wię< 
kowski, Klimkiewicz, Bigo, Ciarach i Michalic 
W dalszym ciągu obrad uchwalono na rok następr 
dla członków I. klasy (opłacających 20 ct. miesń, 
cznie) ewentualną kwotę zapomogową w wysokość 
100 zł., dla członków zaś I I  klasy (opłacającyc! 
10 ct. miesięcznie) 50 zł. —  W końcu prezes p 
radca Pikor podziękował w serdecznych słowach s łr  
żbie pocztowej, która w licznym komplecie na zgrc 
madzeuie przybyła, podnosząc równocześnie z całyr 
naciskiem dziwną apatję urzędników na losy tak hi 
manitarnego towarzystwa, o czem jnż w swoiE 
czasie z t-ia z ła  się była stosowna wzmianka także ’ 
łomach Dziennika Polskiego.

R kord cyklistów. Lwowscy cykliści, zachęeei 
powodzeniem pierwszego recorau, urządzili onego
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MAŁA PARAfJA.
P O W IE Ś Ć

A L F O N S A  TDjA . T J H > E X - A „

(Ciąg dalszy.)
W  m aleńkim , czystym , p rzyb ranym  w 

naiw ne obrazki z życia m yśliw skiego, saloniku, 
do którego zaprow adził swojego gościa, stary  
Sotecoeur, w p rę d c e j z jaw iła się i jego  synowa. 
B yła  ładn ie  p rzyczesana i e legancso  u b rana , 
pomimo, i i  to b y ła  w czesna jeszcze poranna go 
d ż in a ; oczy je j b y ły  je d n a k  czerwone, a  tw arz  
m iała  w yraz  senny i znużony. Skoro atoli z a ­
m iast żandarm a czy też drw ala, k tó rych  spo­
dziew ała  się u jrzeć przy stole, p strzegła Ry 
szard a  F ón igana, oczy je j się zaiskrzy ły  i n ie­
ład n a  jej, o chorobliwej cerze, tw arzyczka s ta ła  
się praw ie p rzysto jną  w sku tek  gorącego p ra ­
gnienia w ydać się rzeczyw iście ładną.

— M ówiłem panu  przecież — szeptał Indja- 
nin, przyłożyw szy do ust swoją olbrzym ią rękę, 
podccas gdy jego synowa z ko k ie te rją  k rzą ta ła  
się dookoła stołu i rozstaw iała  na nim w szystkie 
do śniadania potrzebne przybory . Już  na­
przód w iedziałem , że gość podziała n a  n ią  oży- 
wiająco. W yobraź  pan sobie, p rzepi k a ła  ca łą  
noc z powoda kolczyków , k tó re  jej podarow ano, 
a k tóre poleciłem  zwrócić ofiarodaw cy, dla 
tego, że w nieobecności mojego syna...

—  A  gdzież wasz syn, E agenjnszu  ?
—  W  pułku, gdzie odsługuje dodatkow ą 

służbę. Do szaleństw a kocha służbę wojskową, 
naw et z uszczerbkiem  sw ych zajęć w m agazy­
nie, a co gorzej jezzeze ze szkodą swojej w łasnej 
żony. W ystaw  pan sobie, że w czoraj w racając z

G rosbourgu, dokąd  posyłałem  ją, aby odniosła 
ja jk a  do m yśliwskiego dom ku, staje przedem ną 
w bardzo ładnych , złotych kolczykach w uszach 
zam iast tych  skrom nych, k tóre  jej kupiłem  na 
■armarkn w Iraise.

— K to ci to dał ? —  pytam .
— K siężna, ojcze — odpowiada.
W iadomo mi przecież aż nadto dobrze, że

księżna podarków  daw ać nie lubi — wszakże 
to można powiedzieć o swojej pani, to je j p rze­
cież ujmy nie przynosi, p raw d a?  — J a k  tam 
było  ta k  było, dość, że od razu  dom yśliłem  się, 
od kogo pochodzi ten podarunek i po południu, 
nie mówiąc nic synowej, udałem  się do G ros­
bourgu, gdzie na w erandzie zastałem  księżnę, 
zajętą rozmową z A leksandrem .

—  K siężna pani b y ła  ta k  w spaniałą, iż 
mojej córce raczy ła  darow ać kolczyki ? — m ó­
wię i z w yrazu  tw arzy  księżnej już widzę, że 
ta  moja przem owa dziwi ją ogromnie. A A le­
ksan d er daw ał je j tym czasem  jakieś znaki, tak , 
żc koniec końcem  dom yśliła się, o co chodzi

— Ach ta k  — rz e k ła  — w asza córka  
znajdu je , że nie są  one d la  niej dość p U k n e?

— Przeciw nie, za p iękne są — odpowie 
działem  jej w prost — to też c /rk a  moja po le­
ciła mi zwrócić je  księżne pani, d la  tego, że 
biedna, ale uczciw a dziew czyna nie ma praw a 
ubierać się w tak  drogie b łyskotki.

N a to odpow iedziała mi k s ię ż n a :
— D ziękuję wam, E ugenjuszu, możecie so­

bie iść.
Mimo to je d n a k  za w ęgłem  dom u pocze­

k a ł ;m na A leksandra, aby  go uprzedzić, że 
jeżeli jeszcze raz ośmieli się p rzy jąć i w ykonać ‘ 
p: doboe polecenie, to przysięgam  na mój honor, j  
że w rzucę go do Sekw any, przedziuraw iw szy mu ; 
p rzed tem  głow ę kula. i

M aleńkie okrąg łe  oczki leśniczego zab łysły  i 
złowrogo.

— O d kogoż w łaściw ie pochodziły te  kol­
czy k i?  —  zap y ta ł R yszard , czując, że krew  
ucieka mu z tw arzy.

— Od człow ieka, o k tórym  lepiej z panem 
nie mówić —  rz e k ł szybko Sotecoeur, zrozu­
miawszy nareszcie swoją niezręczność. — Pal 
d jabli 1 Mojej synowej okru tn ie  się to nie podo­
bało. P rzep łak a ła  ca łą  noc, a rano pow iedzia­
łem  je j otw arcie, co myślę i co jest. U prze­
dziłem  j ą :

— „Ty córeczko, że ta k  powiem, masz 
dwóch mężów. Jeżeli jeden z nich je s t ślepy 
i zanadto  dobroduszny, to d rugi za to ma na 
w szystko oczy i uszy otw arte, a przytom  dja  
belnic ciężką łapę. Idż  prostą drogą, gdyż ina­
czej sam a sobie będziesz robić w yrzuty*.

M łoda Sotecoeur podała tym czasem  na  stół 
jajecznicę i zakasaw szy  rękaw y, spełn iała  inne 
funkcje gospodyni domu. Ale ani zachęcający  
zapach  sm acznej ja jeczn icy , ani figlarno-zalotne 
oczki gospodyni nie b y ły  w stanie zbudzić 
R yszarda  z tej sm utnej z^dm ny, k tóra  ow ładnęła 
nim na wspomnienie o młodem książątku , to też 
niejednokrotnie w czasie uczty dziw ił się Euge- 
nju3z w cichości, żc w najbardziej in te re ­
sujących chw ilach jego opow iadania gość coś 
sm utnie nucił sobie pod nosem.

Przez ten czas, gdy syn siedział w dom kr 
leśniczego i w yobrażał sobie, że m atk a  śpi 
tw ardym  enem, pani Fónigan , k tó ra  podobnio, 
jak  wiele n a tu r  ruchliw ych, nie m ogła sypiać 
w dzień, poleciła zaprządz konie do powozu i 
u d a ła  się do domu sierót w Soisy.

C ałe podwórze k lasz to ru  zaw alone było wo 
zatai z cegłą, drzew em , drabinam i, a wśród 
tego pracow ali m urarze  pod nadzorem  siostry 
M arty, Irlandk i, k tó ra  zastępow ała przełożoną 
zak ład u  już od daw na chorą i zmuszoną leżeć 
w łóżku.

— R obota w pełnym  rozwoju —  rzek ła

siostra M arU , idąc na spotkanie pani F enigan i 
dodała  ciszej: — jest nam  to bardzo na rękę, 
gayż do tej części podw órza i gm achu z powodu 
nap raw y  zabroniony m ają wstęp i dzieci i sio 
stry , tak , że L id ja  um ieszczona w tern skrzydle, 
zabezpieczoną jest, przed w szelką ciekaw ością i 
czy jąkolw iekbądź natarczyw ością Skoro ty lko  
córka pani p rzy jeeb sła  dzisiaj raco , um ieściłam  
ją  na tychm iast tu ta j i poleciłam ją opiece jednej 
zakonnicy , jej daw nej zm.jomej. Przyw ołałam  
do niej lekarza , człow ieka pewnego i zaufanego, 

j nadzw yczaj zdolnego, k tóry  codziennie odw iedza 
; naszą^ przełożoną. Obok je j pokoju znajduje się 
j właśnie pokój Lidji, a zdaje mi się, iż zapew nić 

panią mogę, że lepszego pom ieszczenia nie mo- 
: żna było znalezć dla niej.
I — 1 ja ta k  sądzę, siostro Marto, i w istocie 
: uważam to za natchnien ie  z niebi s, ża przyszła 
j mi do głow y myśl przyw ieść moją b iedną L idję 
| wprost tu ta j. M am jednak  nadzieję, że nie długo 
j będziem y nadużyw ać waszej serdecznej gościn- 
i ności.

— P an i masz nadzieję .. pan i m asz nadzieję 
— zaw o ła ła  siostra M arta, wznosząc do góry  
swe długie ręce. — Ale przecież zaraz mi jej 
pani nie^ zabierzesz, p raw da?... Jeszcze taka  
słaba, ta k a  c h o ra !. . T ak a  d łu g a  podróż, w do­
datk u  jaszcze po tak ie j ciężkiej chorobie p ie r­
wsza, znużyła ją  bardzo. D oktor zak azał je j bez 
warukow o opuszczać łóżko przez trzy , cztery  
dni. P ragn iesz  się pani zaraz z nią zobaczyć ?. .

I  następnie głośno, aby w szyscy słyszeli, 
d o d a ła :

—  P ragn iesz  pani odwiedzić naszą p rze ło ­
żoną ?. . Proszę, zm ieniła się bardzo

Obie kobiety u da ły  się po schodach na 
szeroki kory tarz , prow adzący do pokoju Lidji.

M łoda kobieta leżała na łóżku, b lada  ja k  płótno 
z szeroko rozw artem i oczami. N a widok Wcho­
dzącej pani Fónigan , zaw ołała z ra d o śc ią :

— Jak to , ty  znowu tu ta j, m am o?
— Cóż robić, drogie dziecko, nie mogłai

spać.
— Z upełnie ta k  samo ja k  i ja , mamo — 

rzek ła  L id ja , w sEazując ręk ą  na obszerny pokój 
którego jedno okno w ychodziło na  ogród zak łs 
dowy a drugie  na drogę C orbeilles.— Od sam* 
go ran a  słyszę głosy dzieci i zakonnic. W ydi 
mi się, że sam a sta łam  się znowu uczennicą 
żc i mnie zaraz  zaw ołają do ta b lic y .. A dro 
Corbeilles, ta  nasza kochana drogai.... Kii 
woszłaś mamo, przysłuchiw ałam  się znajom 
odgłosom, znajom em u mi ruchow i na  szosie.

Pan i Fón igan  nachy liła  się do n ie j :
—  Nie pytasz się w cale o R y sz a rd a !
—  Nie śmiem — w estchnęła  L id ja , a 

w ychudłej jej tw arzyczce znać było cierpiei 
W  m iarę jed n ak  opow iadania m atki, ja k  zaci. 
w ał się je j syn wobec je j re lacy j, jak się pog 
dzili, jak p łak a ł, ja k  się przyznaw ał, że nig>. 
nie p rzesta ł kochać żony, ład n a  twarzyczi 
młodej kobiety rozjaśniała się powoli i o 
w iała.

— T eraz  widzę, że w szystkie nasze obaw 
b y ły  próżne i że pow inna byłam  sprowadzić c : 
w prost w jego objęcia. D zisiaj naw et powie 
mu otw arcie, że jesteś tu ta j, a ju tro  rano pra 
jedziem y po ciebie

—  O nie, nie ju tro , zm iłuj się mamo, c 
ju tro  — zaw ołała z przestrachem  L idja, dzieci 
cym  jak im ś ruchem  naciągając na  siebie ki

— będę się bała , strasznie t  .d-i a ę  i u
—  C z e g o ?
— Jestem  ta k  chuda, ta k  źle w yglądai 

a potem to —  i p^zy tych  słowach w skazała  n 
m aleńką ran k ę  po lewej stronie piersi — dokto' 
mówił, że koniecznem  je s t zrobić jeszcze par 
opatrunków . G dy R yszard mnie ta k ą  zobacz 
gotów mnie jeszcze p rzestać  k o c h a ć ..

i (Jiifa i{a>sutt va*tapi.

J. I B  N A T O  W TCZ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 

Kraków, Sukiennice 1. 30. — Czernlowce, Rynek 1. 3.

WODA F I J O £ K O f  i.
Us1 i twarzjl pn  szeze, liszaje, trąd/.iśi, piem-6ni';ni,e i łu; zu-nmie skóry, 
w; g ż a d z a i  dełks ospows. Twarz odświeża, wybiela i w<-delikaea 
dc tego stopnia, ie  jako środek toaletowo-hygie.-ne*uy zos ał oduzezugól- 
niony medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i  wa Lwowie. — Cena 1  i ł .

P*der
prz.ytc-m w rfadza zgrubiały nas

M l G E I T l M A

odświeża i nadaje twarsy ę- zyjemnę 
_ naturalna bial' i -lei katnośó, 

zgrubiały naskórek. Pndffko 30, 50 i 1 zir.
do natychmiastowego farbowania 
włosów 4 trwały i piękni kolor 

wzarny lab eiemny. Cena — 1 złr.
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rękodziel- 
o godzinie

już drugi z rzędu w tym roku, jeszcze udatniejszy 
Metą był S t r y j ,  a więc -krągło 60 kilometrów? 
O godz. 7 rano ruszyło ze Lwowa 7 uczestników 
wyścigu, a prawie równocześnie udało się koleją do 
Stryja około 40 członków lwowskiego klnbu.

Jako zwycięzca w onegdajszym recordsie wyszedł 
dr. Stefan N i e m e n t o w s k i ,  który przebył drogę 
w 2 godz. 3 0 ’/, min. D rugim  był p. G r u s t o w i c z  
Marjan (2 godz. 36 m.) Trzecim p. E o m a s z k a n  
Józef (2 godz. 47 m ) ,  czwartym p. Mikołaj L u ­
d w i g  Inni z powodu nieprzewidzianych przeszkód 
musieli zatrzymać się w drodze.

Cyklistów lwowskich czekała w Stryju bardzo 
m iła niespodzianka, nietylko bowiem zastali u mety 
licznie zebraną publiczność tamtejszą, która w itała 
ich oklaskami, ale nadto „Sokoł“ stryjski z prezesem 
swym inżynierem Ś l ó s a r s k i m  na czele, zgotował 
im gościnne i serdeczne przyjęcie.

Powrót do Lwowa nastąpił tego samego dnia, 
tak, że wielu z uczestników wycieczki do Stryja 
było już popołudniu na festynie „Sokoła“ na W yso­
kim zamku

Walne zgromadzenie stowarzyszenia 
niczego „Gwiazda11, zwołane na onegdaj 
11. przed południem, nie przyszło do skutku z po 
wodu braku kompletu. D rugi term in zgromadzenia 
wyznaczono na dzień wczorajszy o godzinie 7. w ie­
czorem.

Zgromadzenie robotn-cte dla obrad nad proje­
ktem reformy wyborczej, 7ypracowanym przez sub- 
komitet rady państwa, odbyło się onegdaj po połu­
dniu w hali muzycznej na placu wystawy krajowej. 
Przyjęto naturalnie rezoulncję, potępiającą w dość 
ostrych wyrazach elaborat subkomitetu Zgromadze­
nie miało stosunkowo przebieg wcale spokojny. 
Jako komisarze rządowi funkcjonowali pp. komisarz 
policji W e n c  i Draktykant konctpiowy policji 
H o ł o  w i e c k i .

Nieszkodliwy lekarz. Ajent policyjny Przestrzel - 
sk' przyaresztował onegdaj niejakiego P aw ła 0. za 
nieuprawnione trudnienie się leczeniem. 0. przyznał 
się w policji, że w istocie „leczy, ale leki jego ni- 
k-.nu  nie szkodzą11. Takich „nieszkodliwych leków“ 
zakwestjonowano przy rewizji, w jego domu przeprowa­
dzonej, całą podręczną apteczkę. Nieszkodliwy ten 
lekarz utrzym uje nadto kilku ajentów, którzy trudnią 
się sprowadzeniem dlań pacjentów.

Kradzież między przyjaciółmi. Franciszek D.

czny w 3 aktaoh (c. d.) —  Z dzisław : Mały Euolf, 
ostatni dram at Ibsena. —  E. B. Poetka pracy.- —  
Komitet kolonji hrebenowskiej. — Przegiąd piśmiei 
nictwa. —- Kroniczka. —  Rozwiązanie zagadek z nr. 
10. —  Ogłoszenia. ' ' ", i» '

Rada państwa
(Teiegram „Dziennika Polskiego1)

Wedeń tO czerw ca (Z  K oła  polskiego). 
Koło polskie radziło  wczoraj od godziny 
przed poł. do 6. wieczorem nad  spraw a cylej- 
ską i nad  reform ą w yborczą. Co do ly le ji, za ­
pad ła  następująca ucl- w a ła :

„Koło uchw ala głosować za tą  pozycją, 
chyba, że m iędzy in te i-sow an j-n i stronnictw am i 
stanie inna ugoda, a rząd się na  m a ugodzi1 .

Co do reform y w yborczej uchw alone : .K oło  
upow ażnia członków komisji wyborczej do gło 
sowania za przejściem  do dyskusji szczegółowej 
nad  projektem  subkom itetu, uznaje wszakże po 
trzebę  w prow adzenia pew nych zm ian w celu 
usunięcia postanowień, niezgodnych z autono­
m iczną samoistnością poszczególnych krajów  
koronnych11.

P r z y  g ł o s o w a n i u  o b e c n y c h  b y ł o  
t y l k o  26 (?) c z ł o n k ó w ,  z k t ó r y c h  2 
g ł o s o w a ł o  p r z e c i w .

Wiedeń 10. czerw ca. ( Z  izby p o słó w ). W  izbie 
p rzedłożył p. B l o c h  petycję  politycznego sto­
w arzyszenia „W ien11 o zabronienie ogłaszania 
i rozszerzania pam fłetu p. t. „ W ahrheił iiber die 
Judenfrageu dołączonego przez p. Schneidra  do 
in terpelacji wniesionej przezeń w sobotę. N a 
w niosek p. B locha uchwalono tę petycję wydru- 
kow ać w protokole dzisiejszego posiedzenia._____

Rozprawy o reformie wyborczej 
w Kole polskiem.

i Rudolf N. udali się onegdaj razem na „kielisze­
czek11 do szynku Bombacha, przy ul. Kaźmierzow- 
skiej. Gdy już dostatecznie zalali obaj robaka, Ru 
dolf N. skorzystał z tego, że jego przyjaciel był 
prawdopodobnie nieco „przyćmiony11 i w yciągnął mu 
z kieszeni pugilares z kwotą 6 zł. 78 ct. Franc 
szek D, opatrzywszy się, okazał się tan niegodzi­
wym, że doniósł o całej sprawie policji, a ta nie 
m iała nic lepszego do zrobienia, jak osadzić w „ko­
zie11 Rudolfa N ., który zresztą przyznał się do winy.

Utonięcie. W tych dniach w Mielżynie pod 
W rześnią zerwał się pod kobietami, piorącemi owce, 
most prowadzący przez staw  i wszystkie kobiety wpadły 
i? we lę Siedm zdołano uratować, natomiast cztery 
wydobyto z wody nieżywe.

S p ro s to w a n ie , W ogłoszeniu datków na festyn 
hr. Badeniowej na pogorzelców urządzić się mającym, 
mylnie wydrukowano hr. Leona Dzieduszyckiego 
z krotą 10 z ł . ; —  ofiarował on bowiem 100 
(sto) zł.

O d  A d m i n  s t r a c j i .
Z powodu licznych zgłoszeń o „Św iat w obra­

zach 11 musimy w yjaśnić, że z a m ó w i e ń  n a  to 
w ydaw nictw o nie przyjm ujem y, lecz w yseła się 
każdem u, kto nadeszle kupon w ycięty  w Dsien  
nilcu Polskim  i załączy  3 5  c e n t ó w ,  — albo 
należytość za parę  zeszytów  od razu.

Slub panny Heleny K ę d z i e r s k i e j ,  córki Bo­
lesławy z Wysockich i Zygmunta Kędzierskich, z p. 
Janem  S o ł  o w i j e m ,  dzierżawcą dóbr Boratyn, po­
błogosławionym zostanie w kościele 0 0 . Bernardy- 
nói d. 22. bm. o godz. 12. w południe

Wyścigi cyklistów odbędą się dnia 16. bm. na 
torze lwowskiego klubu cyklistów. Biegów będzie 
pięć, a m ianow icie: I. W yścig na wysokich bicyklach 
  2000 metrów. II . Wyścig nowicjuszów na rowe­
rach —  1000 metrów. III- Wyścig główny na rowe­
rach —  10.000 metrów. IV. W yścig z wyrównaniem 
na rewerach podwójnych („tandem -handicap1) 2 000 
metrów. V. Wyścig z wyrównaniem na rowerach 
(handicap) —  1 .000 metrów.

Składki na cele użyteczności publ oznej lub na
rodowe: ,

G i- e m j u »  w y is z e g o Bądu krajowego złozyło 
kwotę 28 zł. na rzecz Stowarzyszenia djetarjaszy, zamiast 
wieńca na trumnę radcy wyissego sądu kraj ś. p. dra 
Wilhelma Leżańskiego _____________

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny, w Teatrze hr. Skarbka

naokoło 
w 5 od- 

Verne i A.

Dziś we wtorek po raz czwarty „Podróż 
ziemi w 80 dniach11, widowisko sceniczne 
działach, a 14 obrazach przez Juljnsza 
Dennery, muzyka F r . Suppe’go.

0 Podkow ińsklm  znajdujemy sympatyczny arty ­
kuł L. G r i i n s t e i n a  w tygodniku wiedeńskim Die 
Z tit .

„Przedświtu11 nr. 11, dwutygodnika dla kobiet, 
wyszedł i zaw iera: Od wydawnictwa. — Spirytyzm 
nowożytny. — Szczęsna: za progiem kraju, cykl pio­
snek. —  Smutne rocznice przypomniał z dziejów 
ju ljan  B — W brew zamiarom, obrazek dramaty-

Wiedeń 9. czerw ca.
Od godziny 11. przedpołudniem  do 6. wie 

czorem radziło  dziś Koło polskie nad  nieszczę­
snym  elaboratem  subkom itetu  d la  reform y w y­
borczej. Z atelegrafow ałem  wam uchw ałę . N a 57 
członków  udzia ł w głosow aniu wziieło 26 — ium 
się chyba w stydzili, bo jeden  zą. drugim  c h y ł­
kiem  się wynosił. S tało się to, że projekt, o k tó ­
rym nie było a n i  d w ó c h  p r z y c h y l n y c h  
g ł o s ó w ,  będzie substratem  do dyskusji szcze­
gółowej, stało się to, że Koło polskie d la m iło­
ści soalicji przyjm ie w tej o rzydk iej spraw ie 
k ie ru jącą  rolę, orało się to, że posłowie,, k tórzy  
głoino z projektu  się naigraw&ją, z całym  cyn i­
zmem głosować będą, a -ta ło  się w reszcie i to, 
ż e  K o ł o  p o l s k i e  o d s t ą p i ł o  o d  n a j -  
k a r  d y n a 1 n i e j s z e j  z a s a d y ,  k t ó r ą  s i  j 
d o t y c h c z a s  k i e r o w a ł o  i* d l a  k t ó r e j  
n i e  j e d e L  m u  j u ż  g r z e c h  p r z e b a c z o -  
n o : o d z a s a d  y  a u t o u o m j  i k r a j ó w .  O 
co nie pokusił się żaden rząd  cen tralistyczny , to 
znajduje się w projekcie, reform owanym  przez 
P o laka  i to przyjęło Koło z kocią flegmą do 
wiadomości. N  e pomogły energiczne w ystąpienia 
posłów W odzickiego, Straszew skiego i in ­
nych i uchw ała b y ła  z g ó r y  daną, a dla 
czego, okaże przyszłość. Mowy szczególnie hr. 
W odzickiego i prof S traszew skiego odbiją się 
głośnem  echem  w całym  k ra ju , n iestety  nie są 
to  posłowie liberaln i, ale ta  okoliczność nie mo 
że pow strzym ać nas w tym  specjalnym  w ypadku 
od w yrażenia nn wszelkiego uznania. K raj nie 
chce jnż h a s e ł ,  k tó re  m askow ać m ają ten d en ­
cję i po owocach ty lko  sądzić będzie swoich re ­
prezentantów ...

Podaję poniżej spraw ozdanie z dzisiejszego 
posiedzenia K oła, ale uryw kow o, ta k , ja k  je m o­
głem  otrzym ać i nie ręcząc za dokładność:

P rzed  przejściem  do reform y w yborczej, 
prezes p. Z a 1 e s  k i  zda ł spraw ę, w jak iem  sta- 
djum znajduje się spraw a gim nazjum  słoweń 
skiego w Cyleji Po przeprow adzonej dyskusji 
zapad ła  następująca u chw ała : „Koło polskie g ło­
sować będzie za dotyczącą pozycją budżetow ą, 
chyba, że pomiędzy Btonnictwami interesow anem i 
stanie inna ugoda, a rząd  się na nią zgodzi.11

W  dyskusji o reform ie wyborczej p. L  e- 
w a k o w s k i  podnosi, że Koło polskie ośw iad­
czyło się za reform ą w yborczą, a n ik t nie ma 
praw a w ątpić o szczerości in tencji K o ła  Od 
tego czasu popełniono rozm aite b łędy . Mówca 
podnosi w szystkie liczne wad wości p ro jek tu  ko 
misji i żąda, by Koło polskie oświadczyło się 
przeciw  przejściu n ad  tym  projektem  do d y sk u ­
sji szczegółowej. Zapow iada, że g d y b y  K o ł o  
p o s t ą p i ł o  i n a c z e j ,  s p r o s i  s w o i c h  w y ­
b o r c ó w  i z a p y t a ,  c z y  m a  n a d a l  n a l e ­
ż e ć  d o  K o ł a .

P oseł R  u t  o w s k  i , ja k o  referen t subkom i­
te tu , p rzedstaw ia jego e labo ra t i streszcza histo 
ry czn y  przebieg  reform y w yborczej od chwili 
w niesienia p ro jek tu  hr. Taaffe’go. W  k ra ju  na­
szym  nie było  tak  koniecznej potrzeby reform y 
w yborczej. N asza ustaw a w yborcza jest n a jb a r­
dziej dem okratyczna ze w szystkich innych k r a ­
jów  austrjack ich . Mimo to musieliśmy się liczyć 
ze stosu akanc państw a i dlatego przystąpiliśm y 
do reformy. Czuwaliśm y jed n ak  nad  tern żeby 
nie dopuścić do pogw ałcenia, lub  uzupełnienia 
naszych krajow ych interesów narodow ych. T ru ­
dność ta  b y ła  w ielka C ały szereg  sprzecznych 
interesów  narodow ych i klasow ych, niepodobnych 
praw ie do rozw ikłania. Ze się doszło w reszcie

do jakiegoś rezu lta tu , to ivż je s t w ielka zdobyez 
i w ielki postęp. D la dwóch miljonów daje pro­
jek t praw o w yborcze i to je s t postęp w każdym  
razie. D la  tych  now ych ‘ w yborców stworzono 
nową kurję . N nsz p ro jek t szedł dalej pod tym  
względem, żąd a ł mianowicie jednolitej kurji. 
W  p rak ty ce  okazało się to niemożliwem wobec 
silnej opozycji głównie posłów w łościańskich z 
krajów  alpejsk .eh  reprezentow anych  w klubie 
H ohenw artha. O baw iali się oni ag itacji socjali­
stycznej N astąp ił więc rozdział na  dwie kurje  
i ti  pomazało się, że n iek tó re  k ra je  m ają  tak  
mało “obotników, że byłoby niespraw iedliw ością 
wobec innych krajów  w iększych, dać tym  m ałym  
osobne m andaty (Co za so fisterja!). M ówca przy­
znaje, że popraw ki są potrzebne, je d n a k  możliwe, 
i prosi, żeby Koło uchw aliło  przejść do dyskusji 
szczegółowej.

Poseł S z c z e p a n o w s k i  podnosi, że za ­
rzut, iż sprzeciwialiśm y się zasadom autonom i­
cznym  jes t nieuzasadniony, aloowiem sejm w tej 
m ierze głosu zabrać  n iechciał. P rzypuszczenie 
robotników  do w yboru je s t ważne i pożądane. 
Opinje ich powinne znaleźć głos w parlam encie, 
przyczem  o cyfry  nie chodzi. O desłanie p ro jek tu  
napow rót do subkom itetu bez naszej dy rek ty w y  
nie m a żadnego znaczenia. Udzielenie d y re k ty ­
wy musi poprzedzić dyskusja  w kom isja. Ż ądać 
pro jek tu  od rządu także jest niew łaściw e, bo 
przecież rząd przedstaw ił już, „Grundsiiga“, k tó ­
re  natrafiły  na  w ielką opozycję. Zasadniczo je ­
dnak  p rzy ją ł subkom itet podstaw ę rządow ego 
pro jek tu , pomnożono ty lko  liczbę m andatów  z 
43 na  47, co nie je s t przecież złe. P rzep row a­
dzenie reform y w yborczej jest d la  parlam entu  
koniecznem , nieprzeprow adzenie byłoby bowiem 
świadectwem  ubóstwa. Mówca żąda, żeby n ie ­
ty lko przejść do dyskusji szczegółowej, lecz żeby 
ją  bądź co bądź przeprow adzić.

W trak c ie  dalszej dyskusji prezes Z  a l e  
s k i  p rzy  danej sposobności w yraził żal, że w 
N  fr. P r . pojawił się a rty k u ł o spraw ie cylej- 
skiej, napisany przez posła polskiego, a narusza­
jący treścią swoją solidarność Koła.

Poseł E d . G n i e w o s z  ośw iadczył na  to, iż 
nie k ry je  zię z tem , że on to jest autorem  ow e­
go artyku łu . Z a  swoje czynności zawsze i wszę- 
dz:'; gotów jest odpowiadać. W  arty k u le  wspo­
m nianym  w ypow iedziane są zresztą ogólne zasa­
dy polityczne, zasady przy ję te  niety lko przez 
Koło polskie, lecz także  przez sejm i k ra j, zasa­
dy  autonomji rzetelnej, opartej na  sta łych  zasa­
dach, nie zas przyznaw anie się do autonomji j a ­
ko argum entu  wygodnego zależnie od chwili. 
Mówca dowodzi, że w arty k u le  inkrym inow anym  
żądai ty iko  zastosowania i do innych, uszanow a­
nia uchw ał sejmów, ja k  to czynim y,i żądam y dla 
uchw ał naszego sejmu. W  danym  w ypadku  żą­
dał w ięc uszanow ania uchw ał sejmu styryjskiego. 
T w ierdzenie przewodniczącego, że w yw ody w  a r ­
tyku le  N owej Pressy  sprzeciw iają się uchw ale 
"oła, w ręcz je s tjm y ln e , albowiem uchw ała  K oła 

dopiero dziś zapadła.
N iepotrzebn e przew odniczący przew lekał 

dyskus ę o spraw ie cylejskiej w Kole, gdyby by 
ła  jakaś zapad ła  uchw ała K oła w tej spraw ie, 
by łbym  się może w strzym ał od w ypow iedzenia 
owy' h poglądów. Ponieważ inni posłowie pisują 
a rty k u ły  po dziennikach i m iesięcznikach, a m- 

j komu nie przyszło na myśl robić im z tego za­
rzu ty , dlatego też muszę przyjąć, że uw agi prze 
wodniczącego skierow ane są p r z e c i w  m o j e j  
o j  o b i e. P rzew odniczący Z a l e s k i  w odpowie­
dzi oświadcza, że wywody p. Gniewosza przyj 
mnje do wiadomość , chodziło mu jed n ak  ty lko
0 p rzestrzeganie  solidarności K oła

Poczem  kontynuow ano dyskusję o reform ie 
wyborczej.

Poseł hr. W  o d z i c k  i : U znając w zupeł­
ności niepom ierną pracę, ja k ą  sobie zad a ł ko 
m itet, aby  p ro jek t nam  przedłożony w ypracow ać, 
z żalem w yznać muszę, że gc uw ażam  za  nie 
do przyjęcia. Nie odpowiada on z jednej strony 
kardynalnym  przez Koło polskie w yznanym  z a ­
sadom  autonomicznym, nie zasp ak a ja  z drugiej 
strony upraw nionych poniekąd obietnicam i n a ­
dziei tych  w arstw  społeczeństw a, k tó re  dzibiaj 
praw  w yborczych nie pos Łyą, chociaż zaspo­
kojenia zupełnego nigdy nie będzie, chyba przez 
zaprow adzenie ogólnych bezpośrednich wyborów, 

s, zaprow adzeniem  k tó rych  ja  się nie oświadczam
1 ta k ą  też jest opinja K oła. Z apatryw ania  poszcze­
gólnych skoalizow anych stronnictw  m usiały p ro ­
w adzić na drogę kom prom isu i ustępstw , czego 
rezn ltatem  jest p rodukt, k tóry  w edług mego zda­
nia, przypuszczam , naw et popraw ki w tej izbie 
większości nie znajdzie, ani w arunków  długiego 
żyw ota nie ma. Skoro pro jek t ten uw ażam  za 
zupełnie chybiony, koniecznie zapytać m uszę: 
cóż d a le j?  Dwie drogi, mniemam, pozostają: zw ró­
cenie pro jek tu  do subkom itetu z poleceniem w y­
pracow ania nowego projektu, uw zględniającego 
uwagi w dyskusji poczynione, albo wezwanie do I 
rządu, aby  z projektem  w ystąpił. P ierw sze m a j 
tę z łą  stronę, że sfery reform ę w yczekujące, I 
k tó ra  im m a nadać  nowe praw a, będą  uw ażały  
odesłanie do subkom itetu za szyber nowy, za 
odsunięcie znowu na  czas d łuższy tej p iekącej 
spraw y.

D rugą tedy drogę za odpow iedniejszą uw a 
fam i chciałbym , żeby rząd  w najbliższym  cza 

e w ystąp ił z projektem  odpow iadającym  z a sa ­
dom przez księcia W ind ischg ra  e tza  dn ia  23

listopada 1893 roku  w ypowiedzianym . Tem bar- 
dziej bym  sobie tego energicznego k ro k u  rządu  
życzył, bo przez to zyska jego powaga, znaczenie 
i w pływ . A jeżeli pow aga i znaczenie każdem u 
rządowi przystoi, to tem bardziej rządow i koali­
cyjnem u. N a ogólne zniechęcenie, na  apatję , ni 
pew ną prostrację nerwów, k tó ia  się niestety 
objaw ia, byłoby tak ie  w ystąpienie jedyn ie  sku 
tecznem  lekarstw em . Szczera moja sym patja 
d l#  dziszego rządu  każe mi p ragnąć, żeby on 
zrobił ów k ro k  nieodzowny, od którego każdy  
rząd  następny  będzie m usiał zacząć, chcąc był 
swój u trw alić. D odać muszę, że ubolewam , iż 
P o lak  p rzy ją ł na  siebie re fe ra t, a m a m  n a ­
d z i e j ę ,  ż e  r e f e r a t  p r z y j ą ł  d o  k o m i s j i ,  
a n i e  d o  i z b y .

P.  S o k o ł o w s k i  w yjaśnia stanow isko swoje 
wobec reform y w yborczej, je s t ono najp ierw  au ­
tonomiczne Sejm powinien był przeprow adzić 
reform ę, nie nasza w ina, że tego nie uczynił. Z a  
najspraw iedliw sze uw ażałby  powszechne głoso­
wanie z censusem  in teligenc;‘ i systemem plural- 
nym . System  ten  byłby  i dla Galicji zbaw ienny, 
bo p rzyczyniłby  się do rozszerzenia ośw iaty. Ci, 
co żądają  powszechnego głosow ania bez ograni­
czeń, sta ją  bezwiednie na stanow isku reakcy j- 
nem, przyczyniają się bowiem do u trzym ania 
pośrednich wyborów, bo nie w szyscy m ogliby 
tajnie k artk am i głosować. Ż ału je, że subkom itet 
nie uw zględnił censusu inteligencji. D alszym  b łę ­
dem  jest podział nowej ku rji i za szczupła liozba 
m andatów  dla G alicji. Co do postępow ania K oła, 
to ew entualność może być  dw ojaka : rozw iązanie 
izby, lub naruszenie konstytucji. Obie ew entual­
ności są, zdaniem  mówcy, złe. N ależy wziąć 
elaborat subkom itetu za sub stra t do dyskusji 
i odpowiednio go popraw ić. (C . d. n.)

Lubiana 10. czerwca. Dziś rano było tu  
znów trzęsienie ziemi, k tó re  trw ało  4 sekundy. 
Ludność ogarnęło przerażenie, robotnicy w fa­
b ry k ach  przestali pracow ać.

Tryjest 1C czerw ca. D ziś o godzinie 3 rano 
dało  się uczuć tu ta j, tudzież w G rad y sce  lekkie  
trzęsienie ziemi

Rimini 10. czerw ca. Poseł F e r r a r i  um arł 
dziś rano.

T E L E G R A M  
Wiadeń, dnia 10. czerw ca

A kcje k red . 
Alpiny
K red y ty  węg.
A nglobanki
Uniony
Lu-Iwiki
N ordbany
Lom bardy
Losy tureck ie
S taa tsbabny
Czerniewipckie
G al. obi. prop.

409 12 
9 9 1 0  

496 — 
173-25 
346 25

113-75 
8d’— 

444 — 
3*8-50 

97 85

G IE Ł D O W Y  
godz. 2. min. 

W ied. losy 
A k«je tytoń.
4 °/„ Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lbetbale  
L& nderbanki 
R enta  zł. węg. 
3ankvere iny  
W spóina rent&p 
Ruble
100 m arek  niem 
Napoleo* d’ory

235 -

9 8 4 0  
299 50 
286 10 
123 60 
167 25 
101-40 
131 25 
.5 9  15 

9 5 9

le^ ram y .Dziennika roiskseije.
Wiedeń 10. czerw ca. Ponieważ wczoraj oba­

wiano się roziuchów  robotniczych, przeto gm a­
chu parlam entu  strzegło 300 policjantów, k tó rzy  
przepełniali w szystkie kory ta rze . Pow szechnie 
ganią to, że p rezyden t C h l u m e t z k y  w puścił 
policję do parlam eatu . M łodoczesi wniosą p ra ­
wdopodobnie interpelację z tego powodu.

Wiedeń 10. czerw ca. Jen era ln e  zgrom adzenie 
członków  zbankru tow anego tow arzystw a asek u ­
racyjnego  „A u strja“, k tó re  odbyło się w czoraj, 
p rzeb ra ło  bardzo  burzliw y przebieg. Przeciw  
kom isarzow i rządow em u dopuszczano się tak ich  
obelg, że jed en  z mówców został za  to  podczas 
swego przem ów ienia aresztow any.

R ada zaw iadow cza ośw iadczyła, iż rząd  zga­
dza się na  zbadanie  stanu  tow arzystw a i zażądał 
tylko .tym czasowo red u k cji poborów o 20% .

O statecznie zgrom adzenie przyzw olno na  to, 
ale odmówiło absolutorjum  radzie  zawiadowczej.

Wiedeń 10. czerw ca. Pomimo zakazu  zg ro ­
m adzenia, pociągnęły  w czoraj rano ogromne 
tłum y robotników  do P ra te ru . Policja obsadziła  
rozm aite m iejsca, p rzed  innemi zaś m ieszkanie 
p rezyden ta  ministrów ks. W i n d i s c h g r a e t z a .  
M ieszkanie to w yglądało  ja k  obozowisko. Podo­
bnie p rzedstaw iał się gm ach parlam entu .

W  pew nej re s ta u ra c ji  w P ra le rz e  z e b ra ło  
się około 10 000  robo tn ików , o raz  w szy scy  p rze - 
w ódcy  soc ja listyczn i.

Podczas przem ow y p. P e r n e r g t o r f e r a  
w ta rg n ą ł do restau rac ji oddział policji, a urzę 
dnik  policyjny w ezw ał zeb ranych , ażeby  się ro ­
zeszli.

P rzy  opróżnianiu sali policja aresz tow ała  
jednego opornego R obotnicy tow arzyszyli straży  
wśród ustaw icznych okrzyków  i w yzyw ań aż do 
k om isarja tu .

N a P ra te rs tra sse  przyszło do ponownego 
s tarc ia , przyczem  wiele osób aresztow ano.

Tożsamo na  Salzgries.
Ogółem uwięziono w czoraj 19 osób.
Jeden  inspektor policyjny i 4 policjantów  

zostali poranieni kam ieniam i i laskam i.
Opawa 10. czerw ca. W  K arw in ie  nastąp iła  

wczoraj ponowna eksplozja, przyczem  7 robotni­
ków zostało poranionych.

Buda-Peszt 10. czerw ca. S tre jk  listonoszów 
został zakończony wczora dzięki in terw encji
V o e r o e s a ,  k tó ry  p rzy rzek ł Pstonoszom zu­
pełną bezkarność. Ja k ie  dalsze obietnice im po 
czyniono, na  razie niewiadomo.

Petersburg 10. czerw ca. W czoraj ogłoszono 
ukaz, ustanaw iający  sta łe  poselstwo przy  W a ty ­
kanie.

Opawa 10. czerw ca. R a d a  s z k o l n a  
u d z i e l i ł a  s w e j  a p r o b a t y  n a  p r o j e k t o ­
w a n e  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e .

liedeń 10. czerw ca. E i e b i n g e r a ,  skaza­
nego za m orderstw o popełnione na dr. R o t h -  
z i e g l u  — na k a rę  śm ierci, u łaskaw ił cesarz. 
W sk u tek  tego ak tu  ła sk i zm ienił mu najw. try ­
b unał k a rę  n a  dożywotnie w ięzienie.

jRrzifjecłH&i do L w o tra
<ini» 10 ozerwcs 

HOTEL ZORZA. L Cybulska z Humnisk. Z Pne- 
kowa z Pantalowic. J. Agopsowicz z Nasumy. J. Kieski 
Kołomyi. K. Tuczyński ze Skoryka Z. Jareczyński z 
Błndnik. J. hr. Myeielski z Przeworska W. Ssibnitwski 
z Podola ros. K. Babecki z Bratkowic. H. MierzilAki z 
Dembowicy. B. Wolfarth z Słobody rung. A. Kunz z 
Podwerbiee. F. Kunz ze Stanisławowa. J. Zarzycki z Sie­
dlisk. J  lir Baworowski z Eotłjwa. W Braemer z Pa­
ryża Dr. K Foltanek z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Zagórski z Krakowa K. 
Torosiewicz z Ruiiłowa. Z. Cień ski ze Stanisławowa. W. 
hr. Zawadzki z Orzechowa A. Szadbey z Boborodczan. 
Dr. Lang z Wieczorki. M. Zdulski z Kolbuszowy. S. Sy- 
rokowski z Wołoczysk. M. Szest.koff z Kijowa. A. Głogo­
wski z Bojanie. B. Wygnanowski ze Sehodnicy.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjackł)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanow nej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem naszem  staraniem  będzie wszelkim  w y­
m aganiom  zadość uczynić.

Z wygol im poważaniem
Albert, Sekowron i Spółka 

włażę, hotelu Europejskiego.
Pnkoje od 80 ct. począwszy.

Irawaty we wszystklok tasoiaob
kolorowe i czarne z fabryk angielskich i wiedeńskich

polecają:

M o t y M i i K r z y s z M i
plac Marjaeki 6,

Świeżo założony handel towarów modnych męskich i 
perfumeryj.

M .
DUM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY 

we Lwowie, uliea Jagiellońska L 3.
p a p i e r yk u p u j e  l  s p r z e d a j e  w e s c i a i e  

w a r t o ś c i o w e  l o s y  1 n tO H e t j  p o  
d s l e n n y m

k u r s i e

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

TJ bezpieczenie
losów od s tra ty  przez wylotow anie al p a r i

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
* czenia jakiejkolwiek prowizji.
I M a  l o s  s a k u p l o a y  w  t y m  k a n t o r z e  
j p a d ł a  g ł e i r u a  w y g r a u -  w k w o c i e  o o .o u u

j Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o  wy, otrzymała fabryka

S Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y c h .  

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz—'  ~ j  ■■ v  " k o j o w u i / u  u a u u i a u u  i  t l c t u c B U U , U A O Ł

sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralni d i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice I. 28. — Z!e—nialońska 6, w K r a k o w i e :  Sukienuice 1. 28. — Zlecenia 

‘ zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowsku 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Speąialiita Mii durnieli I weneryczniê
Br. Eazim . Podlewski
oyły lekarz prakt na klinice prof. Fourniera w Paryża 

i Laesara w Berlinie
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

u l. C h o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .

Specjalista cnorób skórnych I wenerycznych

Dr. Stanisław Sociiaiuk
ordy mje pi. BdruirlyńsM 1 15

Sławne piwo bawarskie
S P A T E N B R A U

wprost z beczki na szklanki i butelki
sprzedają  1604 1—?

L w ó w .
P rzez lekarzy polecona.

W i e l k i  z a p a s  P O S A D Z E K
deszczułkowych, dębowych i sosnowych ^8

ma na składzie fabryka parowa
K A R O L  A H O  R N  TJNGA, u lica  Cicha liczba  3 .

Wykonuje drz-G, okna i inne roboty budowlane ;>o eenach nizkich.
Zamówienia, z prowincji wykonuje się natychmiast. 1699 1 -3

D o  n a j b l i ż s z y c h  e i ą g  3 e ń
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a m ianowicie :

P o j e d .  f r a n c u s k ą
B O W E

p o m o c n ą  i w gospodarstwie domó­
wmy 2-letn e ui świadectwami, szukająca 

osady w Galicii. prleca jak najlepie, 
as ty Łut S t b a l l l n g e r  we Wiedniu. 

Tj6 Graben 28. Telefon 1268. 1—1

Do sprzedania:
t .  M t j ą  eK  z i e m s k i  w pobliżu 

-rowa 10 minut od stacji kolejowej, 
dobrze zag' jpodaiowiny. 

i .  K a m i e n i c a  J e d n o p i ę t r o w a  
blisko stacji tramwaju z przepysznym 
rgrod.m i widokiem na miastu.

3  u e a l u o ś ó  p a r t e r o w a  na ulicy 
Łyczakowskiej obok stacji tramwaju 
-1 k rycznego.
BIG szych wiadomości udzieli kance- 

ar a sdwf kata dra A leksandra  L i-  
s i tw ic z a ,  ui. K -pirm ka 6, we L (m e.

L. 24.653/95. I

OBWIESZCZENIE.
1611 1 - 3

Gmina m. Lwowa w ;dz:eiżawia folwark „wschodnia częśd Pniatyna“ w p - 
wiecie Przeunyślanskim położony, wraz z gruntami w łącznym obszarze około 3 0 
(triystu m-rgów, z tzego przypada 1 morg 196Q° na ogród, 174 morgów, l.469°Q 
na łąki, a 117 morgi! l.bt 9"Q na role, a 6 morgów, 1 .2 l6°n  na pastwiska — 
na okrez dwunastoletni, a to o4 dnia 24. czerwca 1896 rolu począwszy.

Publiczna licytacja za pomocą ofert pisemnych, odbędzie się dnia 3. wrz.śnla 
■c9i t j. w wtorek o godzinie 10. przed południiin w biurze 1. Departamentu 

M,igis(r tu we Lwowie.
Cenę wywołania ustanawia się za prerssze czterolesie po 1.80) zł. t j. 

tysiąc ośmset zł. a. w. rocznie, za drugie ezterole iie po 2.000 zł. t. j. dwa 
tysiące zł rocznie, za ostatnie czteroleeie pn 2.200 zł. t. j dwa tysiąee dwieście 
i ł .  rocznie, — wadjum zaś w wysokości cflarowanego rocznego czynszu dzior 
żawnego.

Waruuki licytacyjne przejrzeń można w biurze I. Departamentu Magistratu 
godzinach urzędowania.

Itfnglstrat bró l. wolu. miasta
Lwów, duia 33. maja 1S95.

lo sy  austr. czerw. Krzyża
Ciągnienie I. lipca 1895. — Główna wygrana zł. 20 .000 .

Losy miasta Wiednia
Ciągnienia I. Upca 1895 r. — Główna wygrana 200.000 zł.

PEOM ESY na ostatnie losy po zł 4 50.

Kupujem y sprze łajemy listy zastawne, akcje, priorytety 
w ogóle wszystkie papit y wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach. ł  w  1

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy baz doliczania jakiej­
kolwiek prowizji. j 0j 2

Towarzystwo bankowo I kantora wymiany

S C H E L L E N B E R G  i K R E Y S E R
we Lwowie, plao HallcH liczba i.
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4 DZIENNIK POLSKI a dni* U . Catrwoa 1895 r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaita

po l ‘/i centa od wyrazu.
7 »  p o k ó j  k a w a l e r s k i  admlniitra-
"  eję kamienicy przyjmie urzędnik ban­
kowy. L isty „Rewers* de Adminiitrnejł.

No t a r j n s s  w Tnrce poszukuje ruty­
nowanego dyetarjussa z ładnem pi-

sinein wprost z podaniem warunków.

St o r y  na watkach samoczynnych płó­
cienne w pasy i gładkie, tanio poleca 

A . K rz y s z to fo w ie z ,  we Lwowie, plac
Halicki 1. 3. 381

4 p i  e h e c z e  młode, dnże, bardzo 
ładne do nabycia , Unii poczta Czer- 

neiiea Z an ąd  Leśny. 394

D M i i k u J ę  i n w e n a n t k l  dla
r  franouekiego, aiemieekiege, muzyki 
i przedmiotów szkół wyższych ladowyek. 
L. K. doga lina, pcezta Noweelelica. 
Bukowina. 393

Najnoenlojszo pończochy,
skarpetki, pońezoezki dziecinne saekie 
aieezyte we wizystkicb kolorach, para 
od 23 ct., 25, 30, 35, 45 , 55 do 90 ot. 

polecaMAKS HtHŁFELD
Lwów, Rynek 1. 39.

Zlecenia z prowincji uiketeozn‘a 
jak najrychlej. 15'9 1—5

A ia ta rJ
11 tychm

a s a  w Sieniawie przyjmie na- 
tyehmiait ratynowanego

Zgłoszeni* z dołączeniem 
warunków wproet.

ioeyp: 
świadectw i

385

Poszukuje s ę pomieszkania w śród­
mieściu lub przyległych ulicach o 9 

lub 1 ) *>okojaeh 1 2 kuchniach. Oferty 
n a d sy ła ć  proszę do biura dzienników 
i głoszeń Plphua pod cyfrą A L.

H i e u k a s i a  i  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

3  K a l e c e *  1 pokój, kuchnia. 389

S O B B E T Y  tureekte
w najlepszych gatunkach poleca

Cukiernia A. Taaarza w Czarniowcach
jako to : ananasowy, poziomkowy, mali- 
nowy, wiśniowy, kawowy, cytrynowy, 
pomarańczowy, szerechowy, morelowy, 
orzechowy i wszystkie inne gatunki po 
1 zł. 30 ct. za kilo, w słoikach 1 kilo­

wych i V» kilowych.

Dw a  p o k o j e  f r o n t o w e  ewentual­
nie z bnehnią tanio do najęcia. Ry­

nek Krakowska 2. 380

Br a j ę  row ek ;
2 przedpokoje, 2 kuchnio

czerwca.

1 5 ,  I. piętro, 8 pokoi, 
od 15. 

392

H a n d e l  herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A .  R I E D L A

wb Lwowie, plac Marjackl 10, 1015  1 —7
poleca najlepsze gatunki

K A W Y
poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

V. kl. Cengs . zł. 1-60 
aeuoheai czarna . 3 —

„ zbiór majowy 3*—
Kaysew czarna .  .  i  —

Melange de Lond. 4 —
Wytlewkl herba­

ciane .................. 1-30
WynlawM najlep­

szych herbat. . 1-BO
■ ^  O p a k o w a n i a  n i e  l l c z y  i l ę .  “V I  

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną peeitą.

o smaku czystym aromatycznym, 
kture rozsyła frank j opłacone de 
każdej stacji pocztowej 4 '/, kllogr. 

w woreezkn:
Portortoo - - - - * ••■— */• k* — 
Oab» graba i la ru lj t*  - 0*611 m — 90
Oeylon siaJoaa - - - 10*— Ę i*—

9 B prnednia 10*40 1*04
,  - grab, lU rn . 10*16 ■ 1*06
* .  perłow a 10 *51 .  1*0«

Uoaaa orabaka o ro n a t. 10*76 9 1 08
Jaw a  siała  . . . .  10-76 « 1*08

Stary Cognac
;  wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłetnie 4 butelki za 8 tłr, 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr, 
80 cent. B e n e d y k t!  H e r t l ,  właściciel 
lubr. zamek Goliteoh przy Genebltz w Styryi

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta Żółkiew

R le j p r z e d u le j s z e

szparag ogrodowe
pu 5 ) ct. zi  kilo.

Zamó łieui*  adresować: J u I J a u  
O l c t r e z y b ,  Żółkiew. 15.i7 1 —?

Sztuczne zęby i szczęki
wykonuje

M a n ty a ta - ta a h a ik

B . B E R G E RLwów, Karała Lidwlka 1. 5.
Ma Wystawie krajowej odzuaczsuy meda­
lem rządowym o. k. Miuieteritwa handlu.

Za wysoką, prowizją
poszukuje się zdolayeh agentów do sprze­
daży prawnie dozwolonych losów na 
raty przez dom bankowy piirwis rzę­
dny. — Zgłoszenia pod ,Confii»ntła“ 

do biura anonsów

B e rn a rd a  E ck ste in
w Budapeszcie, Y. Badgasse 4.

Kule bilardowe
garnitur od zł. 7-— do zł. 11-50,

Skórki do kijów, KltJ i plaeterki
do naklejania tychże,

Punkciki pod kręgislki, 
Płótno jedwabno

do p o d k l e j a n i a  s u k n a ,
K r e d a  d e  k i j ó w .  

R a m k i  n a  g a z e t y .
Podetawki kauczukowe pod *zklr iki, 

P o m p y  d o  p i w a
po cenach nader przystępnych, 

poleca
A L O J Z Y  H t t B N E R

L w ó w , R y n e k  1. 3 8 .  1—?

L U B I E N
Z A K Ł A D  K Ą P IE L O W Y  W Ó D  SIA K O Z A K Y O H

w pobliżu Lwowa i etaeyj kolejowych w Gródku i Szozoreu położony,
otwartym zostaje dnia 20. maja.

Zikład  odznaczony na wystawach krajowyoh i lekarskich, wprowadził w bieżący 
rokn ulepszenia wedłng wymagań hygjenyioały szereg nowoóei w zakresie 1 Oczni* 
.twa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymaó kreku w współza­
wodnictwie zdrojowisk. Apteka wzorowa p. Bilińskiego. Urząd pocztowy i telegra- 
liczny w miejscu. W Kaplicy zakładowej eodziennie Msza ów. Pomiędzy Lwowen 
a Lubieniem codzienna peezta powozowa po 75 et. od osoby. P lerw annądu re 
stauracja pod ócisłyn dezerea lekarza. Mleczarnia. Wody mineralne rodaime i za­
graniczne. Ko_„ert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnia obfieie zaopa­
trzona. Bibljoteka. Sala balowa i koncertowa. Fortepian dla użytku goóoL Mie­
szkania zupełnie urządzone, przeważnie de opalania. — W s k a z a n i a : Renaatyza 
mięśni i stawów, ostry i przewłoezny. Ona i pozapalns wypeolny. Długotrwałe 
ebrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres ozdrowieuia pe epernojaoh ehlrzrzl- 
oznych. Choroby ukłrla nsrweweie. Zołzy. Charaby skóry. Spóźnione postacie U h, 
zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłeóń. Chereby kebleoe (w każdej wannie wody 
lubieńskiej znajduje się 85.4}2 53 ałnnu). Przewłaazna zntruela aetallozne. Nłbra 
8 nla. Dla niezamożnych ulgi uąj dalej idące. Wszelkich wyjaśnień z gotowością 
ud z-ela Zarząd. 1446 1 - 1
A d o lf  br. B ru n ic k i D r . P a w e ł R a d e c k i K a r o l  B ra tk o w s k i
właściciel zdrojowiska. lekarz zakładowy. zarządca.

P ra w d z iw e  Poa-j-lki

PASTILLES Vir,HY-BTAT
spized-ijr się w pudełkach 

mctaliczD.rcIi opieczętowane
w y m a g a ć  n a l e ż y  s t e m p e l

RZĄDOW Y 
sprzedaż w głównych aptekach.

PORA K Ą P I EL O W A
______ od 15 Maja do jo  Września.

Z ło śliw ie . — Ot, widzisz pan, na tern tu miejscu rozegrał się kiedy ś 
krwawy pojedynek, jednym z przeciwników był obecny mąż mój 

— A innych złych skutków spotkanie nie miało?

K u f r y ,  T o r b y
i wszelkie przybery do podróży

sprzedają najtaniej

S. Gabriel k i. W m it
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. — Fllja ul. Halicka 1. 4.

Ż E G I E S T Ó W
w Galicji nad Popradem, etacja pocztowa i kolejowa, telegraf
. . . . . .  , .  , w miejscu. 1497 1-1
Najsilniejsza szczawa źelazsta, stnteczna w chorobach kobiecych i anemji

Lekarz zdrojow y Dr. WŁ. HOJNACKI.
Pora kąpielowa trw a od 20. maja do koóca wrześira

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydrooatyezne i P o p r a d o w e
Woda Źoyiostousksi znaidlIję ?!ę.w e  wszystkich wielkiei

składach wód mineralnych.

S I J P E R E O S F A T T
z mąki kościanej, ipodium, gnano i t. d.

Themenawski patantowaiiy

Gips superfosfatow y
Roztwór kwasu fosforowego " R f

najlepszy ś.odok konserwujący dla nawozu s taen n eg i i gnojówki. 
S a l e t r ę  c u l l l l s k ą ,  s l a r c z a u  a m o n i a k u  s o l e  p o t a s o w e  

Ż n ź l c  T h o m a s a ,  s t s s s i a r t r k l
czyste wolne od chloru i arsoun fosf.riw e 

W a p n u  d l a  c e l ó w  k a r m y  b y i l l ę c e j
polecają

p o d  g w a r a n c ją  zdo lne  do w sze lk ie j  k o n k u r e n c j i
Fabryki kwasu siarkowego i nawozów sztucznych w Lundenburj 

Themenau i Lissek Rożtok.

A . .  S c ł i r a m  w  P ra d ze ,
K a n t o r  c e n t r a ln y :  H e in r ic h s g u s s o  27 .

Pns.'utuje się rzetelnych i kredyt mających zastęoców n « wszysibii 
p-iwiaty. ‘ 1614 1 — li

Z a ch ęca ją ca  o b ie tn ica .
Przy najmie służącej.
— Moja panuo, ze świaductw widzę że nie lnbiaz zagrzewać 

W jednem miejscu byłaś dziesięć dni, w drugiem dwa tygnduie.
— O, proszę pani, jeżeli mi się u pvui podoba, zostanę dłuiaj...

miejsca

M O RSZYN
ZalM lin jtff i wsltlteziiszr

stacja kolejowa, 1526 1—? 
poozta i telegraf w miejscu. I 

Kąpiele bromo - solankowe, borowi- 
now!  .* Leeiwle ietyoą, elektry-

 ̂ . " V  *- Wskazania: ehereby
gardła, płuo, Iki kebleoe, aarwawa,
reamatyzm, nledsknwaeóó, akrafaty.

Sizou otwarty oel 1 5 .  m a j a  e lo  
**»• p a ż d t l a r a l h a .  Koszta pobytu 
z leczeniom od 35 zł. tygodniowo.

Dr. L. Tyszkowżki, Morszyi..

Z*'
M amy zaszczyt podać do wiadomości P . T . Publiczności,

śm y  o d d a li za stęp stw o  naszego b ro w a ru
d  a  G a lic ji w sch odn ie j i  B u k o w in y  p a n u

R .  S ic Ł e r w e L w o w ie
w łaścicielow i firmy

Lwowski Export piwa i wi na w butelkach
Lw ów , Sykstuska 8.

i upraszam y u tej firm y nasze piw o zam aw iać.
Jakość naszego w yw aru  cieszy  się w  kraju i za gran icą  

ogólnem  uznaniem  i spodziew am y się, że nasz produkt i tutaj 
p ozyska sobie P .  T . Publiczność zupełn ie.

Kartcin 1. kwietnia 1895.
Z a r z ą d  b r o w a r u

138? 1 3  J. L  hr. Larlsch-Mfinnlch w Karwinie,
F .  P r o s k o w e t z  m. p.

Objąwszy zastępstwo B R O W A R U  W  K 4 R W 1 N 1 E  poleoem 
(iwo to względom P. T. Publiczności, a równocześnie oznajmiam, że znana 
od l*t wielu reitauraojs p. J a k ó b a  L e e w o u h e e h a ,  L « ó v ,  u l l e a  
T r y b u n a l s k a  w  h o t e l u  .W a n d a "  O B J E E A  W Y S Z Y N K
tego piwa na szklanki i bntelki. Z  głębokiem poważaniem

B. Sicher.
Lwowski Eksport piwa i wina w butelkach i z a s t ę p s t w a  b r e -  

w a r n  w  K a r w t m le ,  ~ ,w ó w , u l l e a  S j f c s t u u l i a  1. S .

PIW IA RN IA  KARW IŃSKa T
W reitauraeji mej, pokoju do śniadań i handlu win, Lwów, ullea 

Trybunalska w hoteln aWanda*, opróoz znanyck z dobroci potraw i napo­
jów sprzedaję na szklanki i bntelki

Piwo z browaru J. I  lir. Lariicl unici v Karwitie.
Polecając się i nadal łaskawym względom P. T . Publiczności kreślę 

się z należnym szacunkiem

Ja kó b  Iżo e w e n h e e k
restaurator, Lwów, ulica Trybnaaieka, w hotalu „Wanda*.

K O N K U R S .
Krajowe Towarzystwo Hindlowe, Kra­

ków, Rynek 26.:
I. Poszukuje się w y k w a l l f l b o w a  

n e g o  t k a c z a ,  jako magazyniera i zi- 
nądzając-go produkc ą płó ien do Kor 
c-zynr.

II. Poiznknje się k a s j e r a  b i e ­
g ł e g o  w rachunkowości do Korczyny

Oferty i warunki należy zgłosić do 
Krajowego Tozarz. Ilindlowego, Kraków 
Rynek 26.

Pierwszeństwo mają uczniowie szkół 
Lehowych, krajowych 16)3 1 —1

n s i
w Galicji zachodniej, od dużego miasta 
i stacji kolejowej 14 kim., a od powia­
towego 4 kim. odległy, bardzo intratuy, 
przeszło 425 morgo w obszaru, w tern 
»69 morgów zi,m i ornej, przepuszczal­
nej, 48 morgów łąk dwuk„śny h, iłod- 
ki"h, 2J morgów olszyny, 2 morgi stawu 

( z bardzo dobrymi budyukam wraz 
I z inwentarzem żywym i martwym z wol 
nej ręki zaraz do sprzedania. Bliższe 
wiadomości udzieli Wny Więckowski 
w Roztmbarku p .  Biecz. Pośrednictwo 

wykluczone. 1(91 1—8

Speejalneścl z chemicznego liboratorjum dla 
kosmetyki

Roberta Fischera
Dektera oheajl I keemetyka, 

w W iedniu, I. Uabnburgergasne 4 ,  2. piętro.

Środek na wyniszczenia włosów (Ipilatoire)
do zupełnego wygubienia 6dl 1—5

W ł o s ó w  a a  t w a r z y ,  r y k a c h ,  r a m l o s a o b  l t d -
Aby wygubić włosy na niepożądanych miejscach, tak, aby w i ę c e j  a l a  
rosły, bjło do dziś żyezeniem, którego nie zadowalał żaden środek. 
Z d z i w i e n i e  sprawia przeto mój środek, który nletylko wyniszcza 
włosy, a l e  u s u w a  w s r a s t  p a w r o t n y  t y c h ż e ,  tem bardziej, że 
przyjmuję z u p e ł n ą  g w a r a n c j ę  za skutek, zobowiązuję się bowiem, 

w razie nieudałym, zwrócić napowrót całą oeuę kupna.
C e n y  s p e e j a l n o f e i :

1 maty flakon zł 5'—
Środek na wygubienie włosów (Epilatoire) i  doży „ zł. io —

. 1  s ło ik ..........................................................................*L 2'—
Creme na piegi z przesyłką pocztową franco o 20 ct. więcej.
Ozon W wodzie rozpuszczony 1  tUkon t ' | ,  l i t r a ) .....................zł. 1  25
Woda blondowa (Blondeur) fUkon ł/» litrow y . . . .  • . . . zł. 3' —

1 karton blondu do
nFo“ m aterjał do farbowania włosów czarnego po zł. 1 2 1 , 3  — i e  —

puder na dzień w 3 odcieniach 1 karton z różem zł. 3-—
Email-Puder 1 n bez ,  zł. 2 —
Środek przeciw czerwoności nosa 1 k a r to n ............................. zł. 2 —
Leczniczy środek kwarcowy do n iszczen i z a ja d y .................zt. 1 5 0
H r o s a n r k i  o  O z o n i e  i użyciu pojedynczych specjalności gratis i franco. 
Ś w ia d e c tw a  u nieszkodliwości tych preparatów^ leżą do przejrzenia, 
jakoteż tysiące podziękowań z cr.łego świata. W yja& nlen la  we wszy­
stkich kosmetycznych okolicznościach i sumienna fachowa porada b e c -  
p ł t f t a l e  codzień od g. 10.—12. i od 2 —4. Na prowincję takie listownie.

I k r a  F r y d e r y k a  I . e u g i e l a  b a lH n u i 
b r z o z u w y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy 
jeżeli w pum wyświdrowauo dziurkę, zuauy jest of 
niepamiętnych c: asów jako najznakomitszy srodet 
piękności; jeżeli jednak ten suk wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie cudowny skutek. 3oO 1—1

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub iuut 
miejsce skóry tym balsamem, t u  Jn ś t n a z a j u t r z  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n i e z n a c z n e  łu<
f i i e ż e  z e  s k o r y ,  k t ó r a  u t ą j e  s i ę  p r z e z t «  

G u lą c o  b i a ł ą  1  d e l i k a t n ą .
Balsam ten wyąładra powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 

i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność 
1 świerzość, usuwa w najkrótszym ezasi-i piegi, plamy wątrobiane, blizn 
czerwoność' nosa, stłuizozeuia i wszelkie inne nieczystości cery. Cen- 
etoika z opisem użycia 1 zł. 50 ct. D r .  Ł e n g l e l a  m y d ł o  b e n z o e *  
s o w o ,  najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydłu dla skóry, umyślmo 
przyrząd one po 60 et.

>e nabycia w każdej większej

akiego hast. Mabl apt., Schmiedt & Fontin drognerja; 
rzj żanow

eiołowekiego; w Bielska u Alfreda Blumentbala i "w droguerji A. Haas

_ _ ------- . . . . , -----   aptece mianowicie: we Lwewle u Z
Baekera; w Krąkswls u Wiktora Redyka; w Czsrnlewoaoh u Goiieho”

_  ~p t, Schmiedt & Fentin drognerja; w TaraepeU
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nit

— Jaśko, co siedzisz tak cicho ?
— A bom niedosyć zjadł.
— Mnie się widzi, ża ty dosyć zjadłeś.
— A nie, bo mnie bzueh jelce nie boli.

K O N K U R S .
W obrębie ck. galicyjskiej krąjowej Dyrekcji skarbu, jest do obsadi 

kilka posad oficjałów gorzelń.
Oficjałowie gorzelń przyjęci zostaną na razie prowizorycznie za kontrBl 

służbowym, a po upływie jednorocznej, a w miarę okolieznośoi dwuletniej, 1 
walającej służby za kontraktem, zamianowani zostaną rzeczywistymi uri dni! 
państwowymi w X. klasie r*ngi.

Oficjałowie gorzelń pobierają prócz zwyczajnych poborów X. klasy r 
(płacy 1 dodatku aktywaluego) [rzez czas wykonania kontroli nad rafiner 
uzuanemi za wolne składy na wódkę, zamiast dy jtt, kosztów podróży, wzglę 
tak zwanej należytości za chody, zaliczalnyuh za składaniem rachunków 
czałt którego wysu1 ość w każdyn. posz cególnym wypadku oznaczoną zosts 
a który najmuifj 18-J zł. w. a., a najwięcej 360 zł. wynosi.

Te same pcbory otrzymają też oficjałowie gorzelń za kontraktem ustanów 
Wymogi dla isiągnięcia posady cfiojala gorzelń są :
1  obywatelstwo austrjackit;
2 nieposzlakowany charakter;
3. nieprzekroczony 40 rok życia;
4. dokładna znajomość języków krajowych i języka niemieckieg >;
5. dowód ukończenia ehemicznc-technicznfgo oddziała w jednej z aus 

ckieh t.z 61 politechnicznych i złożenia pierwszego fgzamiuu państwowego eo 
mniej z klasyfikacją #uzdolniooy“, ewentualnie dowód odbycia szkeły gorzelni 
z dobrym postępem;

6. co najmniej jednoroczne zajęcie przy teehnicznem kierownictwie gor<
Ubiegają-y się o tę posadę rna.ą wnieść podania należycie udokumento?

w przeciągu czterech tygodni, licząc od dnia cgłoszenia konkursu, do Prezyć 
ck. krajowej Dyrekcji skarbu we Lwowie. (g (3

Lwów, dnia 5. czerwca 1895.

§ najlepszych gatunkach
l l ż r

OCGt kuohentjr owocowy . 8 ot. 
Ntjnocniajuy Gcot spirytus. 16 ot. 
Octt winny najlepsay. . .  36 ot. 
Octt winny eśtragonowy . . 40 ct. 
0c«t malinowy aromatyemy 64 ct.

sprzedaje w każdej ilości

J 4 K  M U 8 Z Y Ń S K 1
L w ó w  Ryzek I. 40 ,

Wymieniona gatunki octn są wy-
pr.6t nf aJe%‘ , . . , . , u. , borno w smaku, nieszkodliwe zdro•— Cóż to, jakoś dziś prziz cały dzień nie nie robisz 7 I . . ____

— A bo wczoraj nio nie zarobiłem, więe jestem tak zirytowany, że dziś ais wydatno w użyciu, 1 tylko
robie nio mogę ijak o  tak ie m ogę polecić sum iennie.
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K Ą .N T O B  W Y M IA J T Y
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego

po

kupujo i sprzedaje
w s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  m o n e t y

k u r s i e  f i z i e n u y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  
Jako dobrą I pewną lokację poleca:

pr owi z j i .
1011 1 -7

4 7, "/o listy hipoteczne,
5% listy hipoteczne premjowane,
5-/0 „ „ bez premji.
4% listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 4 7, °/o n Banku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
6°/o obligacje komunalne Banku krajowego,

47,%  pożyczkę krajową galicyjską,4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 °/„ pożyczkę propiuacyjną galicyjską,
5°/0 „ „ bukowińską,
47,%  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4%% n propiuacyjną węgierską, 
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

UWAGA

i wszelkie renty austrjaokie i węgierskie,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i spizedaje 

  p o  c e n a c h  a a j ś t o r c j r s t n i e j » y c h . -------
: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszel 

a już płatno miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadła kupony za gotówkę, beż
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Poznać ziemię na której się żyje, winno być obowiązkiem każdego. Być we wszystkich krajach, jak u siebie, znaczy osiągnąć 
najwyższe duchowe zadowoleuie. Powinno to być jednem z największych zagadnień życia. Zycie jest krótkie, a niewielu tylko posiada 
środki lub ducha przedsiębiorczego, aby podróżować z jednego kraju do drugiego, a w końcn mała bardzo część takich, którzy by

póznali

wmstlo. co iD t, nadzwrezaju i wniosło w M i i  sztoli i przyrody,
a co nam piękny wszechświat do poznania nastręcza.

O g r o m n a  w ię k s z o ś ć  p u b l i c z n o ś c i
musi się ograniczyć w tej mierae na książki nauczające i obrazy.

W rozpoczynającym się właśnie pierwszym okresie „ B ib lio tek i fa m ilijn e j  d la  n a u k i i  ro zryw k i"

ŚWIAT W OBRAZACH*

5

wszelkie wylosowana,
 ,iony za gotówkę, bez

wszelkiego potrącenia; zaś 'zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.
Bo efektów, n których wyczerpały się kupony, dostaroza nowych u toczy  kuponowych, za zwrotem

kosztów, które sam ponosi.
XXXXXXXXKXXXXXXXXXOIXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

X
X

rozwija się wielki obraz wszechświata tak pojedynczo, że może go pojąć każde dziecko, a tak interesująco, że nawet ludzie dorośli
zdumieją się, przepatrując kartkę po kartce.

T y  l i c o  z a  3 0  c e n t ó w .
na prow ineji z przesyłką 35 eentów

może sobie nabyć każdy rzecz, którą i oko uweseli i umysł rozświeci.
Więcej niż

w *  Milion egzem plarzy każdego numeru
sprzedaje się z tego jedynego w swoim rodzaju dzieła ilustrowanego w Anglji, Francji, Niemczech i Ameryce.

J a  ■ mm S* I b  l f  OUf Sk ^  Przez wycięcie poniżej umieszczonego kuponu i oddanie tegoż w  /dmlni-
Sk K  S I O  H  ■  W  1  ■ *  ■ stracji „Dziflnnina Polskiego", plac Marjacki liełba 6 i 7, w biurze

dzienników Plolma, w biurze dzienników Olszewskiego, oraz we wszystki h 
tych m iescacli, gdzie pojedyncze numery „Dziennika" nabywać można, i za 
złożeniem 30 ct. za jeden numer, 

poseła się „Świat w obrazach" jedynie za poprzedn em nadesłaniem kwoty 35 ct. za każdy 
zeszyt. (Ani na rachunek, ani za pobraniem nie poseła się „świata w obrazach") wychodzi 
3 razy na miesiąc, każdego 10., 20. i ostatniego.

Na prowincję
i 6 c \ ą k

\< st\

7, a z ł o ż e n i e m  t e g o  k a p o  a u i ■■T 30 oeatów 'Mii
(pocztą z przesyłką 35 centów) 

otrzymuje s iŁ jeden n mer ozdobnego dzieła 
„Ś w ia t w  o b ra za c h “ .

Kupon ten nulefy °dciąć

mim# : Q 4 N f S i M l 7  «  H m  |n |9 W i X i f i t h r  c  l a b r r k j  « n r l a ś f | l n j . 2 Bralarai Mnoąikn PoJ Wego" pod Mra%dem Fraaoiaaka Kattsara,
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